
Świę tość 
Świę ta Ma ry jo, wzy wasz nas, aby śmy

mo dli li się jesz cze wię cej. Dla cze go? Aby
od czuć w ser cu świę tość prze ba cze nia.
Na sze ser ca mo gą być ze psu te, grzesz ne,
a wte dy od czu wa my złość, gniew, nie na -
wiść czy chęć ze msty. Ma ry jo, Ty pra -
gniesz dla nas prze mia ny, uwol nie nia
i uzdro wie nia. Pra gniesz dla na szych serc
od czu wa nia świę to ści prze ba cze nia. Pra -
gniesz te go dla nas, któ rzy czu je my cuch -
ną cy za pach wszel kie go ze psu cia, grze -
chów, nie na wi ści, gnie wów, nie chę ci, 
iry ta cji, po dzia łów, ego izmu, py chy, wal ki
i to czo nych wo jen. Czuć ten za duch
w gni ją cych ser cach, ro dzi nach, spo łecz -
no ściach, na ro dach i na ca łym świe cie.
Rze czy wi stość grze chów i za twar dzia ło -
ści oswa ja i sta je się nie zau wa żal na tak
dla nas, jak i dla ota cza ją cych nas lu dzi. 

W ro dzi nach mu si być świę tość. Awięc
mu si być: Ko ściół świę ty, sa kra men ty
świę te, Naj święt szy Sa kra ment, Krzyż
świę ty, Pi smo Świę te, świę ty sa kra ment
mał żeń stwa aż do śmier ci, dzień świę ty,
świę ci, ży cie świę te, świę te roz mo wy,
prze ba cze nie, mi łość, ra dość oraz świę -
tość prze ba cze nia. Naj więk sze, naj po tęż -
niej sze, naj do sko nal sze i naj święt sze
prze ba cze nie – to prze ba cze nie Sy na Bo -
że go na Krzy żu; prze ba cze nie Ba ran ka

Bo że go, któ ry gła dzi na sze grze chy. Kon -
tem pluj my tę świę tość prze ba cze nia,
przyj mij my ją i żyj my nią w swo jej ro dzi -
nie. Świę ta Ma ry jo, Mat ko Bo ża, za nu -
rzo na w świę tym prze ba cze niu Sy na, po -
móż nam prze ba czać.

Mó dl cie się jesz cze wię cej – bo prze by -
wa jąc z Bo giem i z To bą Mat ko, za czy na -
my pra gnąć świę to ści, mi ło ści, ra do ści
i świę to ści prze ba cze nia. Na mo dli twie
zo sta wia my sie bie, a zbli ża my się do Bo -
ga; od wra ca my wzrok od te go, co w nas
grzesz ne, a pa trzy my w świę tość Bo ga.
Na mo dli twie słu cha my świę tych pra -
gnień Bo ga i kar mi my się Je go wo lą. Pod -
czas mo dli twy ogar nia nas mi łość, świę -
tość Bo ga i świę tość Je go prze ba cze nia. 

Świę tość prze ba cze nia. Przez mo dli twę
czło wiek, któ re go imię czę sto jest „nie -
-świę tość” i „nie -prze ba cze nie”, zbli ża się
do Ser ca Bo ga na Krzy żu. Czło wiek, któ -
ry nie umie i nie ma mo cy prze ba cze nia,
otrzy mu je dar mo uczest nic two w Bo żej
Mo cy, a ma jąc ją sta je się po dob ny do Bo -
ga, któ ry jest Mi ło ścią Prze ba cza ją cą.
Przyj mu jąc ży cio daj ną śmierć Je zu sa
na Krzy żu, za czy na tą mi ło ścią żyć i prze -
ba czać. Prze ba cza ją ca Mi łość Bo ga – to
Mi łość da ją ca nam sie bie. Gdy tę Mi łość
przyj mu je my i da je my in nym, to wte dy
za wsze da je my dar mo swo je ży cie. A wte -
dy prze ży wa my świę tość prze ba cze nia.

W ro dzi nach mu si być świę tość. Dla te -
go co dzien nie wy peł niaj my kon kret ne po -
le ce nia Mat ki z Nie ba. Orędzi o ro dzi nie
jest bar dzo du żo. Oto nie któ re z nich: Nie -
chaj mo dli twa bę dzie na pierw szym miej -
scu w wa szych ro dzi nach (01.11.84);
W tych dniach wzy wam was do ro dzin nej
mo dli twy (06.12.84); Naj pierw za cznij cie
ko chać swo ją ro dzi nę (13.12.84); Każ da
ro dzi na po win na mo dlić się wspól nie
i czy tać Bi blię (14.02.85); Dro gie dzie ci,
na kłoń cie naj młod szych do mo dli twy
i nie chaj dzie ci cho dzą na Mszę Świę tą
(07.03.85); Dzię ku ję wszyst kim, któ rzy
w swo ich ro dzi nach roz nie ci li mo dli twę
(28.03.85); Po móż cie wszyst kim, aby ży -
li w świę to ści, a przede wszyst kim wa szej
wła snej ro dzi nie (24.07.86); Niech Bóg
w wa szych ro dzi nach zaj mu je pierw sze
miej sce, aby mógł dać wam po kój, aby
was bro nił nie tyl ko od woj ny, ale by was
chro nił i za cho wał w po ko ju od wszel kich

na pa ści sza tań skich (25.12.91); W obec -
nych cza sach sza tan chce wpro wa dzić
nie ład w wa sze ser ca i w wa sze ro dzi ny.
Dzie ci, nie daj cie się. Nie po zwól cie, aby
on kie ro wał wa mi, wa szym ży ciem
(25.01.94). Pra gnę, aby ście obu dzi li mi -
łość w wa szych ro dzi nach (25.04.93);
Aby ście wpierw wy ba czy li swo jej ro dzi -
nie aby móc wy ba czyć in nym (25.01.96);
Po uczaj cie swo je dzie ci, lecz je śli nie bę -
dzie cie dla nich przy kła dem, oni sta ną się
bez boż ni ka mi (25.08.96); – z bra ku miej -
sca mu si my na tym po prze stać.

Gdy bę dzie my to wszyst ko czy nić co -
dzien nie, to co dzien nie też bę dzie w na -
szym do mu i ro dzi nie świę tość, mi łość
i ra dość oraz bę dzie my prze ży wać i od czu -
wać świę tość prze ba cze nia. Bę dzie my
bu do wać przy szłość świa ta. Wy peł nia jąc
co dzien nie po le ce nia Kró lo wej Po ko ju
w ro dzi nie, bę dzie my się też co dzien nie
od da wać Bo gu Stwo rzy cie lo wi, któ ry nas
ko cha bez mier ną mi ło ścią. Dzię kuj my
Bo gu, że po sy ła do nas Ma ry ję, Kró lo wą
Po ko ju. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 stycznia 2020 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam
was, by ście jesz cze wię cej się
mo dli li, do pó ki w wa szym ser cu
nie od czu je cie świę to ści prze ba -
cze nia. W ro dzi nach mu si być
świę tość, gdyż, ko cha ne dzie ci,
bez mi ło ści i świę to ści nie ma
przy szło ści dla świa ta; bo wy
w świę to ści i ra do ści od da je cie
się Bo gu Stwo rzy cie lo wi, któ ry
was ko cha bez mier ną mi ło ścią.
Dla te go mnie po sy ła do was.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Nie kumuluj zła!!!
Rozwiązuj go tak jak Maryja!!!
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uwi kła ni przez kłam stwa złe go. Mo że my
za tem le piej zro zu mieć si łę, szcze gól ną
sku tecz ność, no wen ny do Tej, któ rą na zy -
wa my „Ma ry ją roz wią zu ją cą wę zły”!

Wie le osób zna no wen nę, ale nie wie -
lu zna hi sto rię ob ra zu – str. 1 – przed sta -
wia ją ce go Mat kę Bo żą Roz wią zu ją cą
Wę zły. Znaj du je się on w ro dzin nym oł ta -
rzu zna ne go w Ba wa rii ro du Lan gen man -
te lów w ko ście le pw. św. Pio tra z Per lach
wAu gs bur gu. Wy ko na nie ob ra zu w 1700 r.
zle cił ar ty ście – Jo han no wi Schmit td ne -
ro wi – ów cze sny ka no nik te go ko ścio ła
ks. Hie ro nim Lan gen man tel. 

Ar ty sta po przez wi ze ru nek Ma ryi
przed sta wił hi sto rię je go dziad ka Wol -
fgan ga, któ ry prze ży wał po waż ny kry zys
mał żeń ski z So phie. Sam nie po tra fił te go
roz wią zać, więc udał się do le żą ce go
70 km na pół noc klasz to ru w In gol stadt.
O wspar cie po pro sił je zu itę o. Ja ko ba Re -
ma. Wspól nie mo dli li się do Ma ryi. A że
w Ba wa rii był zwy czaj, że pod czas ce re -
mo nii ślub nej druh ny zwią zy wa ły mło dą
pa rę ta siem ką, co sta no wi ło ale go rię nie -
ro ze rwal no ści związ ku, Lan gen man tel i o.
Rem mo dląc się, roz wią zy wa li wstąż kę
ślub ną Wol fgan ga i So phie. Gdy skoń czy -
li mo dli twę, śnież no bia ła wstąż ka sta ła się
gład ka. So phie wró ci ła do mę ża i Lan gen -
man te lo wie prze ży li wspól nie ca łe ży cie.

Schmit td ner przed sta wia Ma ry ję,
któ ra jest brze mien na, stoi na pół księ ży cu
(po wszech ny spo sób przed sta wia nia 
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Roz wią zu je wę zły
Wie le osób zna słyn ną no wen nę do

Ma ryi „roz wią zu ją cej wę zły”, po tęż ną
mo dli twę do Mat ki Bo żej, któ ra po zwa la
roz wi kłać na sze sy tu acje po zor nie bez
wyj ścia. Ale czy wie cie, skąd po cho dzi
to po ję cie?

Ko rze nia mi się ga po cząt ków hi sto rii
Ko ścio ła i w II wie ku wy szło spod pió ra
św. Ire ne usza z Lyonu. Ten Oj ciec Ko ścio -
ła w jed nym z pierw szych trak ta tów teo lo -
gicz nych na pi sa nych w ce lu zwal cza nia
he re zji, któ re za gra ża ły wie rze chrze ści -
jań skiej, przy wo łu je klu czo wą ro lę Ma ryi,
„no wej Ewy”, w Bo żym pla nie Zba wie -
nia. I wska zu je nie zwy kły spo sób, któ rym
po słu żył się Bóg, aby przy wró cić czło wie -
ko wi je go pier wot ną god ność: w Ma ryi,
no wej Ewie, zna lazł pro to typ [za po wiedź]
ludz ko ści po jed na nej z Bo giem. 

„Jak Ewa ma jąc Ada ma za mę ża,
bę dąc jed nak pan ną, przez swe nie po słu -
szeń stwo sta ła się dla sie bie i dla ca łe go
ro dza ju ludz kie go przy czy ną śmier ci, tak
Ma ry ja, ma jąc wy zna czo ne go mę ża, po -
zo sta jąc jed nak pan ną, przez swe po słu -
szeń stwo sta ła się dla sie bie i dla ca łe go
ro dza ju ludz kie go przy czy ną zba wie nia.
(...) Tak też wę zeł nie po słu szeń stwa Ewy
zo stał roz wią za ny przez po słu szeń stwo
Ma ryi. To co dzie wi ca Ewa zwią za ła
przez swą nie wier ność, to Dzie wi ca Ma -
ry ja roz wią za ła przez swą wia rę”. 

W ten spo sób, przez to po do bień stwo
sy tu acji, jak w lu strza nym od bi ciu, od Ma -
ryi do Ewy do ko nu je się cał ko wi te od -
wró ce nie sy tu acji.

Św. Ire ne usz od kry wa w tym głę bo ki
sens: „po nie waż to, co zo sta ło zwią za ne,
mo że zo stać roz wią za ne tyl ko wte dy, gdy
pę tle wę zła roz plą tu je się w od wrot nej ko -
lej no ści, w ta ki spo sób, że pierw sze wę zły
zo sta ną roz su pła ne dzię ki dru gim i prze -
ciw nie, dru gie su pły uwol nią te pierw sze.
Oka zu je się za tem, że pierw szy wę zeł zo sta -
je roz wią za ny przez dru gi i że dru gi przy -
czy nia się do roz wią za nia pierw sze go”. 

Wę zeł zo sta je w ten spo sób za wią za -
ny... lub ra czej roz wią za ny! Dzię ki no wej
Ewie, Ma ryi, i no we mu Ada mo wi, Chry -
stu so wi, Bóg przy go to wał no wą dro gę,
aby wy pro wa dzić czło wie ka z pie kła
grze chu. Roz wią zał na za wsze wszyst kie
krę pu ją ce nas wię zy, prze pro wa dza jąc nas
przez wszyst kie wę zły, w któ re zo sta li śmy
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Eucharystia a Objawienia Maryjne

Obecność Jezusa

Mat ki Bo żej Nie po ka la nie Po czę tej). Ma -
don na no gą zgnia ta gło wę wę ża (sza ta na),
jed no cze śnie roz wią zu jąc wę zły wstąż ki.
To na wią za nie do Ewy, któ rą w ra ju sza -
tan sku sił i skło nił do nie po słu szeń stwa.
To od nie sie nie do na uki św. Ire ne usza
z Lyonu przed sta wio nej wy żej. Wę zeł
nie po słu szeń stwa za wią za ny przez Ewę
Ma ry ja roz wią za ła swym po słu szeń -
stwem. Co dzie wi ca -Ewa zwią za ła nie -
wier no ścią, Ma ry ja uwol ni ła swą wia rą. 

Mat ka Bo ża jest ubra na w czer wo -
ną suk nię, któ ra ozna cza czło wie czeń -
stwo i słu żeb ność, oraz nie bie ski płaszcz
sym bo li zu ją cy bo ską moc. Ota cza Ją
świa tłość oraz za stęp anio łów. Ar cha nioł
Ga briel po da je Ma ryi wstąż kę z wę zła mi -
-pro ble ma mi ludz ki mi, zaś ar cha nioł Mi -
chał – któ ry prze ka zu je do brą na dzie ję –
od bie ra wstąż kę wy gła dzo ną. Nad gło wą
Nie po ka la nej wi docz na jest go łę bi ca, któ -
ra sym bo li zu je, że Ma ry ja jest Ob lu bie ni -
cą Du cha Świę te go. 

U do łu ob ra zu jest jesz cze sce na, któ -
ra dzie je się na zie mi (Mat ka Bo ża z anio -
ła mi jest bo wiem w Nie bie), przed sta wia
męż czy znę pro wa dzo ne go przez anio ła.
To z jed nej stro ny po ka za nie, jak Wol -
fgang szedł do klasz to ru w In gol stad, mo -
dląc się o swo je mał żeń stwo, z dru giej,
na wią za nie do Sta re go Te sta men tu i hi sto -
rii To bia sza, któ re go ar cha nioł Ra fał przy -
pro wa dził do Sa ry.

s. Em ma nu el Ma il lard

Lo ur des, Fa ti ma, Me dziu gor je –
szcze gól nie te trzy ob ja wie nia Ma ryj ne –
sta ją się zro zu mia łe w świe tle wy da rzeń,
któ re mia ły miej sce w XIX wie ku i aż
do chwi li obec nej. Te Ma ryj ne na wie dze -
nia świa ta zro zu mie my szcze gól nie
w kon tek ście wi zji Pa pie ża Le ona XIII
z 13 paź dzier ni ka 1884 ro ku. 

13 paź dzier ni ka 1884 r. Pa pież Le on XIII
do świad czył szcze gól ne go prze ży cia mi -
stycz ne go. W cza sie dzięk czy nie nia po Mszy
Świę tej po padł na krót ko w eks ta zę, w cza -
sie któ rej usły szał w po bli żu Ta ber na ku lum
roz mo wę sza ta na z Chry stu sem, w któ rej
sza tan za po wie dział znisz cze nie Ko ścio ła
i stwier dził że po trze bu je na to 75-100 lat. 

Po tym prze ży ciu Le on XIII uło żył
mo dli twę do św. Mi cha ła Ar cha nio ła

(Sanc te Mi cha el Ar chan ge le, de fen de -
nos in pro elio...) któ rą na ka zał bi sku -
pom i ka pła nom od ma wiać po Mszy
Świę tej, i do dzi siaj jest od ma wia na
przez wier nych. 

Już wcze śniej – przed 1884 ro kiem,
w któ rym Pa pież -mi styk miał słyn ną wi -
zję – mia ło miej sce wie le bar dzo trud nych
wy da rzeń dla Ko ścio ła, któ re oka żą się
„pre lu dium”, te go co póź niej bę dzie się
dzia ło. Wśród ar cy trud nych zda rzeń –
ma ją cych miej sce w tym cza sie – moż na
wy mie nić przy kła do wo: prze śla do wa nie
Ko ścio ła w cza sie re wo lu cji fran cu -
skiej, śmierć Pa pie ża Piusa VI na wy gna -
niu w twier dzy Va len ce, li kwi da cję Pań -
stwa Ko ściel ne go, do pro wa dze nie Pa pie -
ża Piu sa IX do sta nu „więź nia Wa ty ka nu”.
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Nie któ rzy na wet po śmier ci Pa pie ża
Piu sa VI wi dzie li już ko niec Ko ścio ła ka -
to lic kie go. W kar cie zgo nu, któ ry funk -
cjo na riusz wię zien ny wy słał do Re wo lu -
cyj ne go Rzą du w Pa ry żu, by ło na pi sa ne:
„Ja, ni żej pod pi sa ny oby wa tel, stwier -
dzam zgon nie ja kie go Bra schi Gio van ni
An ge lo, któ ry peł nił za wód Pa pie ża i no -
sił ar ty stycz ne imię Piu sa VI”. Z iro nią
do pi sa no: „Pius VI i ostat ni”. 

Moż na więc za uwa żyć, że ob ja wie nia
Mat ki Bo żej w Lo ur des, Fa ti mie i Me dziu -
gor ju, od czy ty wa ne ja ko po sła nie Ma ryi
do świa ta, – szcze gól nie do wier nych bę -
dą cych jesz cze w dro dze do „do mu Oj ca”
– da ją ka to li kom w tych trud nych cza -
sach, nie tyl ko po cie sze nie, ale są kon kret -
ną ka te che zą, gdyż za wie ra ją wska za nia
Naj święt szej Ma ryi Pan ny, jak w tych że
cza sach się za cho wać. Nie jest za pew ne
przy pad kiem, że ob ja wie nia Fa tim skie
koń czą się w dniu 13 paź dzier ni ka 1917
ro ku, do kład nie w 33 la ta po słyn nej wi zji
Le ona XIII, a ob ja wie nia me dziu gor skie
roz po czy na ją się tuż przed sym bo licz ną
licz bą stu lat —we dług tej że wi zji. Tu trze -
ba nad mie nić, że w 1984 ro ku (do kład nie
w 100 lat po wi zji Le ona XIII) ob ja wie nia
me dziu gor skie osią gnę ły swo istą doj rza -
łość – po wstęp nych 3 la tach spo tkań wi -
dzą cych z Naj święt szą Ma ry ją Pan ną.
W tym że ro ku 1984, Ma ry ja za czę ła pro -
wa dzić – dro gą na wró ce nia i prze mia ny
ży cia du cho we go pa ra fię Me dziu gor je,
kie ru jąc do wier nych tej pa ra fii (w każ dy
czwar tek) swe orę dzia. Oczy wi ście, nie
by ło to izo lo wa ne pro wa dze nie ja kiejś pa -
ra fii, bo Mat ka Bo ża w ten spo sób chcia ła
wpły wać na wszyst kie in ne pa ra fie ca łe go
świa ta i fak tycz nie wie le pa ra fii za czę ło
przyj mo wać Jej orę dzia.  

Wy da wa ło się nie któ rym – przy wią za -
nym do świa ta – że pe da go gia Ma ryi, uka -
zu ją cej się w wy żej wy mie nio nych miej -
scach, bę dzie do ty czyć przede wszyst kim
roz wią zy wa nia skom pli ko wa nych pro ble -
mów ży cia do cze sne go (tak że do ty czą -
cych ze wnętrz nych pro ble mów Ko ścio ła
piel grzy mu ją ce go tu zie mi). Jed nak sta ło
się ina czej. Ma ry ja w orę dziach wska zu je
jak roz wią zy wać pro ble my we wnętrz ne;
kła dzie na cisk na roz wój ży cia du cho we -
go; mó wi o mo dli twie, umi ło wa niu Pi sma
Świę te go i Eu cha ry stii, war to ści po stu,
a więc przy po mi na dro gi na wró ce nia czło -
wie ka. Ma ry ja – oczy wi ście – in te re su je
się wszyst ki mi na szy mi pro ble ma mi, tak -
że do cze sny mi, ale chce ukształ to wać nas
ja ko „dzie ci Bo że” i do pro wa dzić nas
do zba wie nia, stąd w hie rar chii war to ści 

świat, w któ rym czło wiek po wra ca do Bo ga.
Ma ry ja oczy wi ście nie lek ce wa ży spraw
do cze snych i po ma ga nam je roz wią zy wać,
ale przede wszyst kim cho dzi Jej o to, aby -
śmy od kry wa li i przyj mo wa li to wszyst ko,
co w pla nie zbaw czym przy go to wał dla
nas Bóg. Dzię ki mo dli twie – tej któ rą od -
kry wa ją świad ko wie Kró le stwa Bo że go
– ko mu ni ku je my się z Oj cem w Nie bie,
wcho dzi my z Nim w re la cję mi ło ści, sta -
je my się po dob ni do Oj ca. Bóg prze mie -
nia na szą mi łość ludz ką w mi łość Bo żą.
Mo dli twa ma więc fun da men tal ne zna -
cze nie w Kró le stwie Nie bie skim, a nie ste -
ty nie jest zro zu mia ła dla lu dzi ży ją cych
du chem te go świa ta, „któ rych dą że nia są
przy ziem ne” (Flp 3,19).

W Sta rym Te sta men cie w Sło wie Bo -
żym są za war te za po wie dzi wy wyż sze nia
czło wie ka – je go prze mia ny, wy wyż sze -
nia na tu ry ludz kiej, upodob nie nia czło -
wie ka do Oj ca. Sta ły się one zro zu mia łe
w świe tle Ewan ge lii Chry stu so wej. 

Przy kła do wo: 
„Uczyń cie so bie no we ser ce i no we go

du cha...” (Ez 18,31). 
„Ja rze kłem: Je ste ście bo ga mi i wszy -

scy – sy na mi Naj wyż sze go” (Ps 82,6). 
Na te sło wa po wo łu je się Je zus w po le -

mi ce z fa ry ze usza mi (zob. J 10,34-36). 
Dzię ki mę ce, śmier ci i zmar twych -

wsta niu Pa na Je zu sa – a przyj mu jąc
chrzest świę ty – ma my moż li wość sta wa -
nia się dzieć mi Bo ży mi. Na tym jed nak
nie koń czy się na sze ży cie du cho we, bo
dzie ci Bo że ma ją roz wi jać się du cho wo.
Tu wcho dzi my też w kwe stie Eu cha ry -
stycz ne, któ re to ści śle zwią za ne z tym
pro ble mem, Naj święt sza Ma ry ja Pan na
trak tu je bar dzo po waż nie, co wi dać w wy -
żej wy mie nio nych ob ja wie niach: Lo ur -
des, Fa ti mie i Me dziu gor ju. 

Sta jąc się dziec kiem Bo żym – nie mo -
gę „po zo stać w miej scu” w mo jej du cho -
wo ści, bo mi łość Bo ża wy ma ga od nas
nie ustan ne go wzra sta nia. Przy po wieść
o ta len tach czy mi nach ob ra zo wo i wy -
raź nie to uka zu je (por. Mt 25,14-30;
Łk 19,11-27). Naj święt szy Sa kra ment od -
gry wa klu czo wą ro lę w tej że dro dze na -
sze go du cho we go wzra sta nia w Bo żej mi -
ło ści. Kar miąc się Cia łem Pań ski m oraz
pi jąc Je go Krew, do pro wa dza my stan na -
szej du cho wo ści do wła ści we go roz wo ju,
o czym to Je zus mó wi:

„Kto spo ży wa mo je Cia ło i pi je mo ją
Krew, ma ży cie wiecz ne, a Ja go wskrze -
szę w dniu osta tecz nym” (J 6,54).

„Kto spo ży wa mo je Cia ło i Krew mo ją
pi je, trwa we Mnie, a Ja w nim” (J 6,56). 
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pro po no wa nej przez Mat kę Bo żą, kwe stie
ży cia du cho we go od gry wa ją tak zna czą cą
ro lę. Z te go też wzglę du, nie któ rzy po szu -
ku ją cy upo rczy wie w orę dziach Go spy
roz wią zań w kwe stiach na szych ziem -
skich spraw, są za wie dze ni, roz cza ro wa -
ni. Nie wni ka ją oni w ich głę bię, prze sta -
ją się ni mi in te re so wać, a nie któ rzy na wet
ata ku ją dzie ło Me dziu gor ja, bo prze sła nia
Ma ryi nie speł nia ją ich ocze ki wań. Ci
„do cze śnie” na sta wie ni ka to li cy wi dzą
w prze ka zie Mat ki Bo żej mo no to nię wy -
po wie dzi, a nie któ rzy na wet ob ra ża ją Ma -
ry ję fał szy wy mi in wek ty wa mi, że „po -
wta rza Ona „w kół ko” to sa mo”. Moż na
jed nak za uwa żyć, że prak ty kę „po wta rza -
nia” Sło wa Bo że go, Ko ściół sto su je
od wie ków w Li tur gii, w Bre wia rzu.

Tym cza sem Naj święt sza Ma ry ja
Pan na – w tych że wy żej wy mie nio nych
ob ja wie niach – mó wi do dzie ci Bo żych
i chce od no wić w nich i roz wi jać „dzie -
cięc two Bo że”, kie ru je też swo je orę dzie
do tych, któ rzy kie dyś zo sta li ochrzcze ni,
a po tem wró ci li do świa ta po gań skie go,
Ma ry ja go rą co pra gnie, aby wszy scy zo -
sta li zba wie ni. Mat ka Bo ża mó wi też
do tych, któ rzy ni gdy nie sły sze li, o Je zu -
sie Chry stu sie je dy nym Zba wi cie lu świa -
ta, al bo je śli sły sze li o Nim, to jesz cze Go
nie przy ję li ja ko swo je go Pa na. Ma ry ja ro -
zu mie, że kwe stią prio ry te to wą jest do pro -
wa dze nie swo ich dzie ci do przy ję cia
praw dy o dzie cięc twie Bo żym, bo w Kró -
le stwie Oj ca „za miesz ka ją” tyl ko Je go
dzie ci, a nie dzie ci te go świa ta. Tym cza -
sem jak po da je św. Jan Apo stoł i Ewan ge -
li sta: „Umi ło wa ni, obec nie je ste śmy dzieć -
mi Bo ży mi, ale jesz cze się nie ujaw ni ło,
czym bę dzie my. Wie my, że gdy się ob ja -
wi, bę dzie my do Nie go po dob ni, bo uj rzy -
my Go ta kim, ja kim jest” (1J 3,2).

Ma ry ja – w swo ich ob ja wie niach – mó -
wi „ję zy kiem” Kró le stwa Bo że go, w któ -
rym to uczest ni czą dzie ci Bo że. Moż na na -
wet po sta wić te zę, że Naj święt sza Ma ry ja
Pan na, któ ra we wszyst kich nie omal ob ja -
wie niach wzy wa do mo dli twy, uży wa te go
wy ra że nia, któ re jest zro zu mia łe je dy nie
dla tych, dla któ rych waż na jest rze czy wi -
stość Kró le stwa Bo że go. Dla tych któ rzy
je dy nie za in te re so wa ni są spra wa mi do cze -
sny mi mo dli twa ozna cza tyl ko wy po wia -
da nie przez ko goś pew nych for muł, aby ta
czyn ność przy nio sła mu ko rzy ści w tym
świe cie np. po wrót do zdro wia, zna le zie nie
do brej pra cy itp. A prze cież to nie jest
isto tą mo dli twy uczniów Chry stu sa.

Chrze ści ja nin dzię ki mo dli twie wcho dzi
w rze czy wi stość nad przy ro dzo ną, w no wy
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a mat ka po zo sta je w sta nie kry tycz nym.
Czy to ro dzi na ma łe go chłop ca?

Dwa dni po spo tka niu z ma łym
chłop cem, prze czy ta łem w ga ze cie wia -
do mość, że mło da ko bie ta zmar ła. Nie
mo głem się po wstrzy mać, przed kup nem
bu kie tu bia łych róż, z któ ry mi po sze dłem
na po grzeb. Cia ło mło dej ko bie ty by ło
wy sta wio ne w ka pli cy, by ro dzi na i przy -
ja cie le mo gli ją po że gnać.

By ła tam, w trum nie, trzy ma jąc pięk ną
bia łą ró żę w rę ku wraz ze zna jo mym zdję -
ciem ma łe go chłop ca i lal ką umiesz czo ną
na pier si. Po zo sta wi łem to miej sce ze łza -
mi w oczach, czu jąc, że mo je ży cie zmie -
ni ło się na za wsze...

Mi łość, któ rą chło piec da rzył swo ją
mat kę i sio strę jest trud na do opi sa nia,
wy obra że nia. I w ułam ku se kun dy, pi ja ny
kie row ca to wszyst ko znisz czył. Pro szę
nie pro wadź sa mo cho du po al ko ho lu.

An drzej

Kró lo wa 
Bo że go Mi ło sier dzia

Ho mi lia nun cju sza apo stol skie go w BiH
abp LU IGI’EGO PEZ ZU TA

pod czas pa ster ki no wo rocz nej 2019/2020.

Czci god ny Eks ce len cjo,
Wi zy ta to rze Apo stol ski, Wie -
leb ny Oj cze Pro win cja le,
Czci god ny Oj cze Pro bosz -
czu, Czci god ni współ bra cia
w ka płań stwie i Wy wszy scy
sio stry i bra cia w wie rze.

Rytm upły wa ją ce go cza su, na zna czo -
ny la ta mi, dnia mi i go dzi na mi, za chę cił
nas do piel grzy mo wa nia, aby do pro wa -
dzić nas dzi siaj do te go Ma ryj ne go miej -
sca do ce lo we go, gdzie w Świą ty ni Kró lo -
wej Po ko ju, po ło żo nej tu w Her ce go wi -
nie, chce my oży wić raz jesz cze, na sze
pra gnie nie po ko ju. Z oka zji Świa to we go
Dnia Po ko ju, któ ry ob cho dzi my 1 stycz -
nia każ de go ro ku, pro wa dzo ne go przez
mą dre ma gi ste rium Pa pie ża.

Tak, dro gie sio stry i bra cia, mu si my
uznać, że po kój – jak przy po mi na nam pa -
pie skie prze sła nie w tym ro ku – jest cen -
nym do brem, ale na dal jest przed mio tem
na dziei dla ca łej ludz ko ści. Na dal je ste śmy
w dro dze do po ko ju. Nie osią gnę li śmy go

po now nie i od po wie dział: „Wiesz, na -
praw dę nie masz wy star cza ją co du żo pie -
nię dzy, aby ku pić tę lal kę, ma ły” – chłop -
czyk wciąż trzy mał w rę ku lal kę. 

W koń cu pod sze dłem do nie go i za py ta -
łem, ko mu chce ku pić tę lal kę. „To jest lal ka,
o któ rej ma rzy ła mo ja sio stra. Chcia łem
ku pić jej ją na pre zent uro dzi no wy. Mu szę
dać lal kę mo jej ma mu si, by mo gła prze ka -
zać ją mo jej sio strze kie dy odej dzie”. Je go
oczy by ły tak smut ne gdy to mó wił. „Mo -
ja sio stra ode szła do Bo zi. Ta ta mó wi, że
ma ma też tam nie dłu go pój dzie, więc po -
my śla łem, że mo że wziąć lal kę ze so bą by
dać ją mo jej uko cha nej sio strze”.

Mo je ser ce za mar ło. Chło piec spoj rzał
na mnie swy mi błę kit ny mi wiel ki mi oczy -
ma i mó wił: „Po wie dzia łem ta cie, aby po -
pro sił ma mę, by jesz cze nie od cho dzi ła za -
nim nie wró cę z cen trum han dlo we go”.
Po tem po ka zał mi ślicz ne zdję cie, na któ -
rym się śmiał. Po wie dział mi: „Chcę aby
ma ma wzię ła mo je zdję cie ze so bą, tak by
mo ja sio stra mnie nie za po mnia ła. Ko -
cham mo ją ma mę i ża łu ję, że mu si mnie
zo sta wić, ale ta ta mó wi, że mu si iść, aby
być z mo ją młod szą sio strą”. Spoj rzał jesz -
cze raz na lal kę smut nym wzro kiem i za -
szlo chał, lecz bar dzo, bar dzo ci cho.

Szyb ko się gną łem po port fel i po wie -
dzia łem chłop cu: „na wszel ki wy pa dek
sprawdź my jesz cze raz czy nie masz wy -
star cza ją co pie nię dzy na tę lal kę”. „Do -
brze – od po wie dział – mam na dzie ję, że
mam dość”. Do da łem z port fe la pa rę zło -
tych do je go oszczęd no ści i za czę li śmy li -
czyć. Oka za ło się że jest ich wy star cza ją co
du żo na lal kę, a na wet pa rę gro szy wię cej.

Chło piec po wie dział pod no sem:
„Dzię ku ję Bo że za to, że mam wy star cza -
ją co du żo pie nię dzy!”. Po tem spoj rzał
na mnie i do dał: „Wczo raj, za nim za sną łem
po pro si łem Bo ga, abym miał dość pie nię -
dzy, aby ku pić tę lal kę, tak, by ma ma mo gła
dać ją mo jej sio strze. Wy słu chał mnie!
Chcia łem rów nież mieć wy star cza ją co du -
żo pie nię dzy, aby ku pić bia łą ró żę dla mo -
jej ma mu si, ale nie od wa ży łem się pro sić
Bo ga o zbyt wie le. Tym cza sem dał mi wy -
star cza ją co du żo, by ku pić lal kę i bia łą ró -
żę. Mo ja ma mu sia ko cha bia łe ró że”.

Skoń czy łem za ku py w sta nie zu peł nie
od mien nym niż kie dy je za czą łem. Przez
ca ły czas nie mo głem za po mnieć o ma -
łym chłop cu. Wte dy przy po mnia łem so -
bie ar ty kuł w lo kal nej pra sie. Czy ta łem go
dwa dni wcze śniej, o pi ja nym męż czyź nie
z cię ża rów ki, któ ry ude rzył w sa mo chód,
któ rym je cha ła mło da ko bie ta z dziew -
czyn ką. Dziew czyn ka zmar ła na miej scu,

Rów nież dla roz wo ju ży cia du cho -
we go ma istot ne zna cze nie ad o ra cja Naj -
święt sze go Sa kra men tu. Dzię ki niej,
umiesz czam – w „prze strze ni Bo żej Mi ło -
ści”, stwo rzo nym tu na zie mi przez Bo ga
„przed sion ku Nie ba”, (al bo praw dzi wej
„zie mi obie ca nej” czy „no wym ra ju” – jak
moż na na zwać tę rze czy wi stość) da ny mi
przez Bo ga bez cen ny czas mo je go ży cia
i mo je du cho wo -ma te rial ne „ja” – da ne
mi z ła ska wo ści Pa na. I nie znaj dę lep sze -
go miej sca do roz wo ju ży cia du cho we go
niż kult Naj święt sze go  Sa kra men tu. Od -
kry cie tej „bez cen nej per ły” zo bo wią -
zu je nas do te go, by ser cem trwać w bar -
dzo kon kret nej – praw dzi wej, re al nej
i sub stan cjal nej – Obec no ści Je zu sa. 

A te raz po wróć my do roz wa żań po -
cząt ko wych, o ob ja wie niach w Lo ur des,
Fa ti mie, i Me dziu gor ju, wpi sa nych w kon -
tekst tzw. „ery ciem no ści”, któ rą to uka -
zał nam w swo jej wi zji Pa pież -mi styk 
Le on XIII. Ma ry ja – przy cho dząc nam
z po mo cą przez róż ne ob ja wie nia, szcze -
gól nie Lo ur des, Fa ti mę i Me dziu gor je –
zna la zła dla nas ge nial ny i sku tecz ny „śro -
dek”, aby śmy mo gli od na leźć się w cza sie
za mę tu. Na le ży więc wejść – z mo cą –
w świat Kró le stwa Bo że go, sta wać się rze -
czy wi ście dzieć mi Bo ży mi i roz wi jać prze -
róż ne aspek ty te go dzie cięc twa. Tak po stę -
pu jąc, od kry ję ukry tą głę bię orę dzia Mat ki
Bo żej i Jej mi łość skie ro wa ną do mnie. 

Naj święt sza Ma ry ja Pan na w tych że ob -
ja wie niach re ali zu je pro gram zbaw czy
Swo je go Sy na za war ty w sło wach:

„Dla te go po wia dam wam: Nie mar tw -
cie się o swo je ży cie, o to, co ma cie jeść
i pić...” (Mt 6,25).

„Sta raj cie się na przód o kró le stwo Bo ga
i o Je go spra wie dli wość, a to wszyst ko bę -
dzie wam do da ne” (Mt 6,33).

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Lal ka
Jak każ dej so bo ty, by łem na za ku pach

w ogrom nym cen trum han dlo wym, kie dy
zo ba czy łem ma łe go chłop ca, któ ry mógł
mieć mo że 5 czy 6 lat roz ma wia ją ce go
z ka sje rem, któ ry mó wił: „Przy kro mi, ale
nie masz wy star cza ją co du żo pie nię dzy,
aby ku pić tę lal kę”. Wte dy chło piec zwró -
cił się do ka sje ra i za py tał: „czy je steś pe -
wien, że nie mam wy star cza ją co du żo
pie nię dzy?”. Ka sjer prze li czył pie nią dze
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że w świe cie, któ ry jest se ku la ry zo wa ny
nie mal w swo im zglo ba li zo wa niu, w świe -
cie rów no wa ga mię dzy na ro do wa – je śli
cho dzi o po kój, bez pie czeń stwo i sta bil -
ność – opie ra się na stra chu przed dru gim. 

Jest to sy tu acja, któ ra – je śli pa mię ta cie
– mia ła już miej sce w ogro dzie Eden. Po
zje dze niu za ka za ne go owo cu, Adam i Ewa
usły sze li dźwięk kro ków Pa na Bo ga i ukry -
li się mię dzy drze wa mi w ogro dzie. Ale Pan
za wo łał czło wie ka i rzekł do nie go: gdzie
je steś? Od po wie dział: usły sza łem Twój głos
w ogro dzie i prze stra szy łem się, bo je stem
na gi i ukry łem się. Oto mo ment, w któ rym
strach wkro czył na świat, ni gdy go nie
opusz cza jąc. Za uważ cie jed nak, że lęk nie
jest cór ką na go ści – jak twier dzi Adam, ale
ma in ną mat kę. Czło wiek ukry wa się, po -
nie waż to Bóg go prze ra ża. Tak więc wraz
ze stra chem przed Bo giem, nie uf ność
do Bo ga wkra cza rów nież w ludz kie ser ce.
To tak, jak by wąż mó wił im: Bóg dał wam
ty siąc drzew, to praw da, ale nie dał te go co
naj lep sze. Boi się was, jest za zdro sny, za -
bro nił ci naj waż niej sze rze czy. Nie ufaj.

Ca ły ten pro ces za cho dzi tyl ko w ludz -
kim umy śle, któ ry na wet po su wa się tak da -
le ko, że znie kształ ca ob raz Bo ga. On – Bóg
miał by się bać czło wie ka? On – Bóg miał -
by być za zdro sny? On – Bóg miał by nie
ufać czło wie ko wi? Praw dę mó wiąc z tym
wszyst kim Bóg nie ma nic wspól ne go. Jest
to tyl ko jed no stron ne, ludz kie my śle nie,
któ re osta tecz nie de cy du je się na sie bie.
Nie to le ran cyj ny wo bec róż no rod no ści dru -
gie go, poj mo wa ne go ja ko za gro że nie,
nad któ rym mu si do mi no wać, aż do punk tu
kie dy to za gro że nie wy łą czy i usu nie. 

Za miast te go, gdzie jest wia ra strach
zni ka. To jest wiel ka re wo lu cja, stwo rzo -
na przez chrze ści jań stwo i je go Za ło ży cie -
la. W rze czy wi sto ści Je zus przy szedł, aby
rzu cić no we i de cy du ją ce świa tło na kwe -
stię lę ku, ujaw nia jąc, że Bóg jest dru gim
ze wzglę du na czło wie ka, po dob nie jak
czło wiek jest dru gim w od nie sie niu do
Bo ga. Ale ich zwią zek nie po le ga na wza -
jem nym bra ku za ufa nia. Bóg jest Oj cem,
a my je ste śmy dzieć mi w jed no ro dzo nym
Sy nu – Je zu sie Chry stu sie. Ozna cza to za -
tem, że wszyst kie dzie ci Bo że są brać mi
mię dzy so bą. Jest to ja sne dla ochrzczo -
nych w Chry stu sie. Jed nak oj co stwo Bo -
ga, a za tem bra ter stwo wśród wszyst kich
człon ków ludz kiej ro dzi ny, obej mu je ca łą
ludz kość, bio rąc pod uwa gę wspól ne po -
cho dze nie ca łej ludz ko ści od Bo ga. 

My, ja ko Ko ściół, je ste śmy po wo ła ni,
aby śmy – jak gło si prze sła nie Oj ca Świę -
te go – by li prze ko na ny mi świad ka mi

i rze mieśl ni ka mi po ko ju, otwar ci na dia log
bez wy jąt ku i ma ni pu la cji. Od no sząc się do
dro gi po ko ju, któ ra wy ma ga dłu gie go cza -
su, Pa pież prak tycz nie po wta rza kon cep cję
zna ną i obec ną w orę dziach in nych swo ich
po przed ni ków. Nie mo że być po ko ju bez
po szu ki wa nia praw dy i spra wie dli wo ści.
Rze czy wi ście od waż ne i przej rzy ste po -
szu ki wa nie praw dy, jest pierw szym nie -
zbęd nym kro kiem do osią gnię cia po ko ju.
Ko niecz ne jest jed nak, aby to po szu ki wa -
nie praw dy by ło wol ne od stron ni cze go du -
cha i wszel kiej ide olo gii. Aby zbli żyć się
jak naj bar dziej do praw dy obiek tyw nej.
Praw da nie jest pod da na su biek tyw nym
in ter pre ta cjom, ma jąc na ce lu obro nę in te -
re su da nych stron, pod groź bą znie kształ -
ce nia sa mej rze czy wi sto ści hi sto rycz nej. 

Z dru giej stro ny, zwią zek mię dzy po -
ko jem i spra wie dli wo ścią jest bar dzo zło -
żo ny. Staw ką jest tu taj po kój ludz ki, ja ko
owoc ludz kiej spra wie dli wo ści. Na pierw -
szy rzut oka wy da je się moż li we, że ludz ka
spra wie dli wość do pro wa dzi do za spo ko -
je nia praw wszyst kich stron za an ga żo -
wa nych w da ny kon flikt. Z dru giej stro ny,
po za sta no wie niu, tak nie jest, po nie waż
ludz ka spra wie dli wość, bez wzglę du na to
jak słusz na, za wsze po zo sta wia co naj -
mniej jed ną stro nę nie za do wo lo ną, któ ra
po wo łu jąc się na swo je pra wa, mo że spra -
wiać pew ne pro ble my dla re ali za cji pro -
ce su po ko jo we go, unie moż li wia jąc mu
(być mo że) koń co wy wnio sek. 

Dla te go ko niecz ne jest prze zwy cię że -
nie spra wie dli wo ści po przez uru cho mie -
nie in nej war to ści – po jed na nia. Jed nak to
po jed na nie nie wy star cza do osią gnię cia
praw dzi we go po ko ju, po nie waż po jed na -
nie jest je dy nie po ro zu mie niem mię dzy
stro na mi, aby żyć w po ko ju, cho ciaż zo -
sta je go rycz z po wo du po nie sio nych 
nie spra wie dli wo ści. Dla te go trze ba prze -
zwy cię żyć to prze ba cze niem i mi ło sier -
dziem. Je dy ny mi i ty po wy mi war to ścia mi
chrze ści jań stwa, któ re ozna cza ją peł ne
wy zwo le nie od wszel kiej nie chę ci i go ry -
czy, z po wo du otrzy ma ne go zła. 

Dro gie sio stry i bra cia, znaj du je my się
w świą ty ni Kró lo wej Po ko ju, wznie sio nej
w Bo śni i Her ce go wi nie. Sko ro więc
praw dzi wy po kój, jak po wie dzie li śmy, jest
wy ni kiem prze ba cze nia i mi ło sier dzia, to
jak Ma ry ja mo że być Kró lo wą Po ko ju nie
bę dąc jed no cze śnie Kró lo wą Bo że go Mi -
ło sier dzia. Ma ry ja jest Kró lo wą Po ko ju,
po nie waż jest Kró lo wą Bo że go Mi ło sier -
dzia, któ re go ob li czem jest Je zus. 

Po dob nie jak na we se lu w Ka nie, tak
i dzi siaj, Ma ry ja zwra ca się do Mi ło sier dzia

jesz cze cał ko wi cie, po nie waż na dal ist nie -
ją prze szko dy, któ re cza sem wy da ją się
nie do po ko na nia, zwłasz cza w świe tle
zna ków, któ ry mi są woj ny prze szło ści jak
i współ cze sne kon flik ty na szych cza sów,
któ re zo sta ły i zo sta ją w na szym du chu
i w na szym cie le, a tak że na te ry to riach,
na któ rych są pro wa dzo ne. 

W swo im orę dziu, na 1. stycz nia 2020
ro ku, Oj ciec Świę ty ostrze ga przede
wszyst kim nas ka to li ków, ale tak że wspól -
no tę mię dzy na ro do wą, o dwóch pod sta -
wo wych przy czy nach wszyst kich wo jen.
Jest to strach przed dru gim i brak za ufa nia
do dru gie go. 

Jed nak pa ra dok sal nie strach i nie uf -
ność są dziś uwa ża ne za pod sta wę i gwa -
ran cję sta bil no ści, bez pie czeń stwa i rów no -
wa gi, nie tyl ko na po zio mie mię dzy na ro do -
wym, ale tak że na po zio mie na ro do wym. 

Czyż nie jest praw dą, że na wet re la cje
mię dzy ludz kie – od jed nost ki do jed nost -
ki, od oby wa te la do oby wa te la – są re gu -
lo wa ne na pod sta wie za sa dy stra chu
przed dru gim i nie uf no ści wo bec dru gie -
go. W rze czy wi sto ści ta po kręt ność obec -
nej, ludz kiej lo gi ki, jest bar dzo kło po tli -
wa. Na to miast, aby osą dzić na praw dę
i spra wie dli wie, strach i nie uf ność pro wa -
dzą do nie sta bil no ści i kru cho ści w związ -
kach i ry zy ka prze mo cy. Z te go po wo du,
szcze gól nie dla nas chrze ści jan, czy li dla
nas uczniów Sło wa Wcie lo ne go, jesz cze
bar dziej pil ne sta je się zro zu mie nie dzi -
siaj, że lo gi ka stra chu i nie uf no ści zo sta ła
roz wią za na w błęd nym ko le, co z pew no -
ścią nie pro wa dzi do po ko ju.

Chciał bym jed nak, aby śmy za da li so -
bie py ta nie: co kry je się za lę kiem? Ja kie
jest po cho dze nie te go głę bo kie go lę ku
przed dru gim, któ re go po strze ga my ja ko
od mien ne go od nas? Zna my bez po śred nie
przy czy ny na szych obaw: cho ro by, ubó -
stwo, agre sja, prze śla do wa nia, śmierć.
Jed nak mu si ist nieć głęb szy po wód, któ ry
zmu sza jed nost kę i spo łecz ność do pod da -
nia się stra cho wi.

W Ewan ge lii wg św. Mar ka mo że my
od kryć re ak cję Je zu sa na lęk Apo sto łów,
któ rzy by li z Nim w ło dzi rzu ca nej przez
fa le pod czas bu rzy. Prze stra szo nym, przez
si łę wzbu rzo ne go mo rza, Je zus za da je
py ta nie: „Cze mu tak bo jaź li wi je ste ście?
Jak że wam brak wia ry”. Tu taj Je zus łą czy
dwie an ta go ni stycz ne rze czy wi sto ści:
strach i wia rę. I to tak jak by po wie dział:
spójrz, lęk jest tam, gdzie nie ma wia ry.
Brak wia ry jest więc głę bo kim źró dłem
stra chu. Ale brak wia ry ozna cza brak
Bo ga. Dla te go nie jest za ska ku ją ce, 
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Na to cho ry mó wi: „no i po co przy szedł,
niech wra ca do do mu. Mo że ju tro...”. Ale
nie ste ty w no cy mu się po gor szy ło i umarł.
Więc nie na le ży od kła dać te go ak tu prze ba -
cze nia. Je że li ci Pan Bóg da je ta ką ła skę,
prze sy ła ci ta ką ła skę, to ją przyj muj na tych -
miast, bo nikt z nas nie wie czy do cze ka ju -
tra. Nie wol no sta wiać wy zwa nia Bo gu. 

Kil ka mie się cy przed ob ja wie nia mi
Mat ki Bo żej w Me dziu gor ju, do knajp -
ki w Lju busz kach przy szło trzech mło -
dych lu dzi. Je den z nich za żą dał zu py go -
to wa nej na ko ściach (ludz kich). Kel ner
się tro chę zdu miał i wła ści ciel ho te lu też.
Po wie dział: „czyś ty zwa rio wał? Pro szę
nie żar to wać!”. Ten, któ ry żą dał tej zu py
na ko ściach wy szedł z knajp ki i na pierw -
szym skrzy żo wa niu ude rzył w nie go sa -
mo chód, w wy ni ku cze go zgi nął. Dwóch
po zo sta łych, któ rzy sły sze li je go proś bę
o po da nie zu py na ko ściach, po szli od ra -
zu do klasz to ru i za żą da li spo wie dzi. To
by ło póź nym wie czo rem i w klasz to rze
py ta ją się: dla cze go o tej po rze? Oni mó -
wią: „uwa ża my, że Bóg nam po słał znak”.
Nasz ko le ga za czął żar to wać i sam się
uka rał. Czy li z te go wnio sek, że Bo gu
trze ba być wier nym i od da nym, i nie wol -
no Bo ga pro wo ko wać. 

Pe wien Chor wat stał się człon kiem
sek ty sa ta ni stycz nej i chciał być tam ka pła -
nem. Wte dy po wie dzia no mu, że je że li
chce zo stać ka pła nem, to mu si zna leźć nie -
win ne dziec ko w wie ku 2-5 lat i za mor do -
wać je. „Czy to jest moż li we? Czy wy je -
ste ście nor mal ni? Jak mo gę to zro bić?”.
A oni od po wia da ją: „te go żą da od nas sza -
tan. Mu si my być moc ni i od waż ni”. Wte dy
do pie ro do szło do je go świa do mo ści, że
wpadł jak grusz ka w kom pot, w nie bez -
piecz ną stre fę ży cia. Po wró cił do swo jej
wcze śniej szej gru py mo dli tew nej i ta gru pa
mo dli tew na wraz z ka pła nem mo dli ła się
o je go uwol nie nie. I wy zwo li li go z te go
wpły wu sa ta ni stów. On cią gle po wta rzał:
„Ja to sły sza łem, że sza tan ro bi wszyst ko,
aby nas zwieść. Szcze gól nie o dru giej
w no cy ro bią wszyst ko, aby przy nieść wie -
le szkód ro dzi nom”. Są mia sta – i to już jest
za no to wa ne – gdzie jest po sto grup sa ta ni -
stycz nych. Cza sa mi to są dwie, trzy go dzi -
ny, cza sa mi kil ka go dzin. Dla te go my mu -
si my ad o ro wać Naj święt szy Sa kra ment,
aby zmniej szyć wpły wy tych sa ta ni stów.
In ni mo gą wspo ma gać swo je dzie ci.

Znam do brze jed ną ro dzi nę z cen -
tral nych Nie miec. Mie li sy na, któ ry był
do brym fa chow cem, był ku cha rzem, 
ale pod wpły wem al ko ho lu cał ko wi cie
się zmie niał i po pew nym cza sie te go

Bo że go: „Nie ma ją już wi na” – i to Bo że
Mi ło sier dzie ra czy się spo tkać z kró lew ską
proś bą Tej, któ ra zro dzi ła Go w Cie le,
w pe wien spo sób, an ty cy pu jąc w Ka nie,
Je go po ka za nie w hi sto rii ludz ko ści.

By ło by za tem god ne i słusz ne, gdy by -
śmy mo gli wzy wać w tym miej scu Ma ry -
ję z ty tu łem Kró lo wej Po ko ju i Mi ło sier -
dzia Bo że go. Wzy wa my Ją od stu le ci
i wciąż wzy wa my ja ko Mat kę Mi ło sier -
dzia, ale ten wier ny staż ma cie rzyń ski,
prze mie nił Ją w Kró lo wą, któ rej Mi ło sier -
dzie Bo że, z ra do ścią, speł nia każ de ży -
cze nie na rzecz swo ich dzie ci. Koń cząc,
wzy waj my Ją wszy scy, zjed no cze ni w tej
sa mej mo dli twie, mó wiąc: Ma ry jo, Kró -
lo wo Po ko ju i Mi ło sier dzia Bo że go, módl
się za na mi! Amen.

Spoj rze nie Bo że
De nis Lefèvre, 63-let ni Bre toń czyk,

opo wia da, jak pod czas je go pierw szej po -
dró ży do Izra ela je go gru pa piel grzy mów
uda ła się w Be tle jem do Gro ty Mlecz nej,
gdzie we dług tra dy cji pod czas gdy Ma ry ja
kar mi ła Dzie ciąt ko Je zus swym mat czy -
nym mle kiem kro pla mle ka upa dła i za -
mie ni ła gro tę na bia łą. De nis był ka to li -
kiem, ale ra czej „ka to li kiem nie dziel nym”,
po nie waż jesz cze nie spo tkał mi ło ści Bo żej.

Tak więc jest w Gro cie Mlecz nej
i prze wod nik pro po nu je piel grzy mom, by
wzię li w swo je ra mio na fi gur kę przed sta -
wia ją cą Dzie ciąt ko Je zus i po mo dli li się
w ci szy do Nie go. De nis we wnątrz się de -
ner wu je i mó wi do sie bie: „Co za atra pa
tu ry stycz na! Chcą skło nić mnie, abym
mo dlił się do Bo ga przy po mo cy lal ki z ce -
lu lo idu! Ta po boż ność jest śmiesz na!”. Ale
gdy przy szła je go ko lej, nie chciał ob ra zić
in nych piel grzy mów i wbrew so bie przy jął
fi gur kę i po mo dlił się do Dzie ciąt ka Je zus.

Je go pierw sza nie spo dzian ka to by ło
stwier dze nie, że to nie był ce lu lo id, lecz fa -
jans i wa żył ty le co praw dzi we dziec ko. Ze
wsty du tro chę się od da lił od in nych piel -
grzy mów. I wte dy na gle oczy Dzie ciąt ka
Je zus zmie ni ły się i sta ły się ży we! Je zus
na nie go pa trzył! – Ja ki to był dla mnie szok!
– opo wia da De nis – od czu łem ogrom ną
mi łość i ta kie emo cje, że za czą łem łkać!
Nie mo głem ode rwać od Nie go mo je go
spoj rze nia! Nie umiał bym po wie dzieć, ile
cza su to trwa ło, ale in ni piel grzy mi po wie -
dzie li mi, że dłu go prze by wa łem z Dzie -
ciąt kiem. Trzy ra zy po wra ca łem do Zie mi
Świę tej i za każ dym ra zem prze ży wa łem
ten cu dow ny pre zent. To spoj rze nie cią gle
we mnie trwa! Ono we mnie ży je!

Upły nę ło kil ka lat i De nis zwie rzył mi
się ze swo jej ta jem ni cy na Bo że Na ro dze -
nie, kil ka ty go dni te mu, gdy koń czył swo -
ją piel grzym kę do Me dziu gor ja i gdy prze -
ży wał w swo im ser cu to nie wia ry god ne
do świad cze nie. Nie mo że o nim opo wia -
dać nie pła cząc! Istot nie, za każ dym ra -
zem, gdy o nim opo wia da, od czu wa na no -
wo to wy la nie czu ło ści, ja ką Dzie ciąt ko
Je zus prze ka za ło mu swo im spoj rze niem.
Spoj rze nie Bo że, nie do opi sa nia...

Otóż wte dy, gdy nie któ rzy prze ży wa ją
„na praw dę” cu dow ną Bo żą ła skę, my ją
prze ży wa my te raz przez wia rę i je ste śmy
wdzięcz ni, po nie waż to sa mo spoj rze nie
pew ne go dnia po wi ta nas w Nie bie, spoj -
rze nie Ma łe go Dziec ka, któ re sta ło się ubo -
gie i sła be po to, aby przy łą czyć się do nas
w na szej bie dzie i że brać o na szą czu łość!

s. Em ma nu el Ma il lard

Me dziu gor skie 
re ko lek cje w Li che niu

24–26 sierp nia 2019

o. Pe tar Lju bi cić ofm – Kon fe ren cja II

Wo lą Bo ga jest – 4

Na Ha iti zda rzył się
ta ki przy pa dek – dwie
oso by się po kłó ci ły. Pod -
czas Mszy Świę tej w nie -
dzie lę wy stę pu je je den
męż czy zna i mó wi tak:

„czy tu taj jest mój są siad, bo ja mu szę się
z nim po jed nać, bo ina czej nie bę dę mógł
praw dzi wie uczest ni czyć we Mszy Świę -
tej”. Ale nikt się nie zgło sił. Wte dy zwró -
cił do księ dza: „pro szę nie roz po czy nać
Mszy Świę tej, po nie waż wcze śniej mu szę
się po jed nać z mo im są sia dem”. I wła śnie
otwo rzy ły się drzwi i wcho dzi ten je go są -
siad. Pa dli so bie w ob ję cia, wy ba czy li so -
bie wszyst ko i się po ca ło wa li. Oby dwaj
z wiel ką ra do ścią uczest ni czy li we Mszy
Świę tej. I to jest chrze ści jań skie i to jest
czy sto ludz ki czyn.

Dru gi ta ki przy pa dek. Dwóch są sia -
dów po kłó ci ło się o mie dzę. Zda rzy ło się,
że je den z nich z po wo du cho ro by le żał
na ło żu śmier ci. Ten dru gi zwra ca się
do żo ny cho re go i mó wi: „chciał bym się
z nim po jed nać”. Żo na po szła do po ko ju
mę ża i mó wi: „Ma rek przy szedł. Po jed naj
się z nim, on chce się z to bą po jed nać”.

Echo 385 – Luty 2020
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uza leż nie nia miał ata ki de li rium. Ro dzi ce
je go po je cha li do Lo ur des i do Fa ti my,
i przez ko lej nych kil ka lat przy jeż dża li
do Me dziu gor ja. Kie dy się do wie dzia łem
od nich, że on uległ wy pad ko wi, że sa mo -
chód jest cał ko wi cie roz bi ty a on uszedł
z ży ciem, to im po wie dzia łem, aby przy -
je chał do Me dziu gor ja. Kie dy roz po czą -
łem z nim roz mo wę, za uwa ży łem, że to
jest do bry chło pak, ma do bre ser ce. Za py -
ta łem go wprost: „jak to się sta ło, że ty
tak lu bisz pić?”. On od po wie dział: „to
jest coś sil niej sze go ode mnie. Chciał bym
się z te go wy zwo lić, ale nie mo gę. Czu ję,
że ja kaś wyż sza si ła mu si mi po móc”.

Więc mo dli łem się wspól nie z tą ro dzi -
ną, przy go to wy wa łem te go mło de go czło -
wie ka do do brej spo wie dzi. I kie dy wy -
spo wia dał się u jed ne go ka pła na, mó wi
do mnie: „wiem, że po tej spo wie dzi Bóg
dał mi ła skę wy zwo le nia się z te go na ło -
gu”. Aby nie prze dłu żać tej opo wie ści, po -
wiem wam ja ka jest pu en ta. Ten czło wiek
jest w tej chwi li ka pła nem i jest ka pe la -
nem nie miec kich sióstr na te re nie Ru mu -
nii. Bóg chce po ma gać lu dziom, wy ko -
rzy stał do te go i mnie, więc ja rów nież
chcę tę po moc lu dziom prze ka zy wać. 

Chcę przy po mnieć raz jesz cze – ro dzi na
mo że po móc swo im dzie ciom. Za wsze
mó wi łem tej ro dzi nie, aby ofia ro wa li swo -
je go sy na w cza sie Mszy Świę tej. Dla te go,
że Msza Świę ta jest cu dem, bo tu taj na stę -
pu je akt na sze go zba wie nia i wy zwo le nia.
A Sło wo Bo że, któ re czy ta ne jest na Mszy
Świę tej po sia da wiel ką moc. 

Czę sto opo wia dam o ta kim przy pad -
ku. To się wy da rzy ło w Gru zji, kie dy jesz -
cze wcho dzi ła w skład Związ ku Ra dziec -
kie go. Wtrą ci li do wię zie nia pew ne go ka -
to li ka. On bar dzo wie rzył w Pi smo Świę -
te, czę sto czy tał Pi smo Świę te. Zo stał we -
zwa ny pew ne go dnia i po ło ży li przed nim
Bi blię i szklan kę tru ci zny. Za py ta li go pro -
wo ka cyj nie: „czy ty wie rzysz w Bi blię?
Tak wie rzę – od po wie dział – bo to jest Sło -
wo Bo że. Czy wie rzysz każ de mu sło wu?
A on po wie dział: tak. A tam jest na pi sa ne,
że je że li na wet pi jesz tru ci znę, a wie rzysz,
to nic ci się nie sta nie złe go. On od po wia -
da: ja wie rzę. No to pij – to spró bu je my. Tu
są dwie szklan ki z tą sa mą tru ci zną i że byś
był o tym prze ko na ny, że jest to praw dzi -
wa tru ci zna, da my to naj pierw wiel kie mu
psu”. Pies wy pił i za pół mi nu ty padł mar -
twy. W tej sa li był w tym cza sie obec ny
ofi cer śled czy oraz le karz. I te raz on wie,
że w tej dru giej szklan ce jest tru ci zna. 

Py ta ją go po raz ko lej ny: „czy na -
dal wie rzysz? To po każ i udo wod nij, 
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że wie rzysz”. On za py tał: „czy mo gę się
po mo dlić?”. Do stał po zwo le nie. Mo dli się
ty mi sło wa mi: „Pa nie Bo że mo dlę się w in -
ten cji wszyst kich ro dzin, po bło go sław je,
daj im si łę aby wy trwa li. W tej chwi li je -
stem przed wiel ką po ku są, Bo że ja wie rzę
w Cie bie i w Two je Sło wo. Je że li Ty ina -
czej po sta no wi łeś – je stem go tów. Bądź
wo la Two ja, w mo men cie kie dy wy pi ję ten
na pój. Na wet je że li zgi nę, to wie rzę
w Two je Sło wo. Ale wie rzę głę bo ko w to,
że Ty do ko nasz cu du”. I wy pił tę tru ci znę.
Mi nę ła mi nu ta. Ba da ją puls. Żad nej zmia -
ny na twa rzy. Po dwóch mi nu tach zno wu
ba da ją puls, wszyst ko funk cjo nu je nor mal -
nie. Po dzie się ciu mi nu tach, po pół go dzi -
nie... Ten ofi cer śled czy wziął de mon stra -
cyj nie ksią żecz kę par tyj ną i le gi ty ma cję
i po darł ją. Na stęp nie wy krzyk nął: od dzi -
siaj i ja też wie rzę w Bo ga i te mu ka to li -
ko wi! Le karz w ogó le osłu piał. I oto sa mi
wi dzi cie, co to zna czy mieć sil ną wia rę.

Moi mi li, wy ma cie cud w swo ich rę -
kach. Je ste ście szczę śli wi i ja je stem
szczę śli wy, że ma my wia rę i Sło wo Bo że.
Je ste ście szczę śli wi wy i wa sze ro dzi ny.
Żyj cie tak, jak te go ocze ku je od was Bóg.
Nie bój cie się ży cia. Wy wie cie, że wasz
na ród jest bar dzo wie rzą cy i to jest na ród
ka to lic ki. Na ród pol ski, wę gier ski i chor -
wac ki, to są te na ro dy, któ re mu szą po móc
bez boż nej Eu ro pie. Pa trz cie jak nie szczę -
śli wi są Fran cu zi. Wie cie co się wy da rzy -
ło pod czas ich re wo lu cji? To by ła re wo lu -
cja prze ciw ko Ko ścio ło wi, za mor do wa no
wie lu ka pła nów. Wi dzi cie co się dzie je
z ich Ko ścio łem – jest szcząt ko wy. A pa -
trz cie na bo ga te Niem cy. Pół świa ta mo gą
wy ży wić. Jed na sta rusz ka, niem ka, mó wi:
chy ba z te go do bro by tu Niem cy za tra ci li
ro zum. A co się dzie je w Hisz pa nii? Sze -
rzy się nie mo ral ność. To sa mo dzie je się
we Wło szech. Tak wie lu świę tych ma ją
ale jest du żo grze chów. 

Bóg li czy na was – Po la cy i na nas.
Bądź cie go to wi do ofia ry. Nie po zwól cie
się zwieść ni ko mu. Bo cóż nam przyj dzie
z te go, że wszyst kie go bę dzie my mieć
do syć, a szko dę po nie sie my na du szy. Co
nam z te go przyj dzie, je śli pój dzie my do
pie kła. Po pa trz cie na wet na tę świą ty nię 
– ilu lu dzi do brej wo li bu do wa ło ją.
A tym cza sem w Niem czech nie ma ka -
pła nów, nie ma wier nych i ko ścio ły są
sprze da wa ne na bez boż ne zu peł nie ce le.
Czyż to nie jest smut ne, że w sprze da -
nych, nie miec kich ko ścio łach są dys ko te -
ki, klu by i in ne ucie chy. 

Bóg i Mat ka Bo ża li czą na nas i my po -
win ni śmy od po wie dzieć na to we zwa nie.

Po win ni śmy się cie szyć ży ciem ale bez
grze chu, bez ta kich czy nów, któ re uwła -
cza ły by Bo gu i Je go przy ka za niom.

Bar dzo waż ne jest, aby ście każ de go
dnia za sy pia li z czy stym su mie niem
i z mo dli twą doAnio ła Stró ża. Nie wstydź -
my się sta rych, tra dy cyj nych mo dlitw. Bę -
dzie my mieć spo koj ny sen i kie dy wsta nie -
my na za jutrz bę dzie my się czu li szczę śli -
wi. Je śli ma cie pro ble my z dzieć mi – a kto
ich dzi siaj nie ma – swo im przy kła dem,
przez swo je ży cie, po każ cie im czym jest
dla was wia ra. Po każ cie, że war to jest się
po świę cić, że war to jest być po pro stu do -
brym – bo cze ka nas Raj. Wszyst kie prze -
szko dy po win ni śmy po ko ny wać – i tyl ko to
nas ra tu je, bo sa mi do brze wie cie, że wie lu
mło dych dzi siaj jest to tal nie ogłu pia łych. 

Opo wia dam hi sto rię, któ rą znam
– je den ta ki sza lo ny mło dy czło wiek – nie
wie dząc już sam co ma ro bić, dla za ba wy
dwóch in nych zwią zał łań cu cha mi za rę ce
i zrzu cił ich z mo stu. To by ło w Niem -
czech. Kie dy to wszyst ko uka za ło się
w In ter ne cie i by ło roz gła sza ne, py ta no ja -
ka by ła przy czy na, ja ki był mo tyw? Od -
po wia da li, że są wy znaw ca mi sza ta na i to
by ły ofia ry zło żo ne sza ta no wi. Na tym
mo ście by ła przez ja kiś czas po li cja, któ ra
strze gła do stę pu mło dzie ży, któ ra ubra na
na czar no w dal szym cią gu pró bo wa ła
strą cać in ne ofia ry. 

A więc chroń my du sze swo jej mło dzie -
ży. Mó dl cie się za mło dzież. Ofia ruj cie ich
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi i wte dy bę -
dzie cie szczę śli wi i wy i oni też. Dzię ku ję
wam za cier pli wość w słu cha niu. Amen.

Świę tość prze ba cze nia
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI 

25 stycz nia 2020 r. 

Oj ciec Li vio: To orę dzie roz po czy na się
sło wem „mó dl cie się”, sło wem obec nym
we wszyst kich orę dziach Mat ki Bo żej. Na -
stęp nie w tym orę dziu jest trzy ra zy sło wo
„świę tość”. Co mo żesz o tym po wie dzieć?

Ma ri ja: Wy da je mi się to bar dzo ja -
snym prze sła niem. Te go wie czo ru, kie dy
otrzy ma łam orę dzie, po wie dzia łam: je śli
w na szym ży ciu są kieł ki świę to ści, wi -
dzi my pięk no, wi dzi my ży cie. Mat ka Bo -
ża dzi siej sze go wie czo ru wzy wa nas, aby -
śmy mo dli li się wię cej, jesz cze wię cej.

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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Mó wi: „Mó dl cie się, aż sta nie cie się świę -
ty mi”. Po tem ude rzy ło mnie to nie sa mo -
wi te sło wo: „świę tość prze ba cze nia”.
Dzi siaj mu si my być ty mi, któ rzy wy ba -
cza ją, ko cha ją w ra do ści, tak, jak mó wi
nam Mat ka Bo ża. Ra dość w prze ba cze -
niu, ra dość w mo dli twie, ra dość w świę to -
ści. Mat ka Bo ża nie mó wi „mó dl cie się
wię cej”, ale „mó dl cie się jesz cze wię cej”.
Mu si my czynić wię cej. Czu je my to tu taj,
w Me dziu gor ju, te raz kie dy Me dziu gor je
jest spo koj ne, jest nie wie lu piel grzy mów
i ma my wię cej cza su. Kie dy ma my prze -
ba cze nie, świę tość i mo dli twę, w na szych
ser cach ro dzi się ra dość.

O. Li vio: W jed nym orę dziu dla Mir ja -
ny bar dzo ude rzy ło mnie to zda nie: „Prze -
ba cze nie jest naj wyż szą for mą mi ło ści”,
to zna czy, że mak sy mal ny prze jaw mi ło ści
za wie ra się w prze ba cze niu. W ja ki spo -
sób sko men tu jesz tę bar dzo głę bo ką myśl
Mat ki Bo żej?

M: Nie wiem, czy wi dzia łeś film hisz -
pań skie go re ży se ra „Naj więk szy dar”,
w któ rym mat ka spo ty ka męż czy znę, któ ry
za bił jej sy na. On w ser cu ma lęk, boi się
a ona ra du je się, jak ktoś, kto prze ba czył,
idzie mu na spo tka nie i mó wi: „Chodź,
usiądź ze mną”. Kie dy jest prze ba cze nie,
jest ra dość. My ślę, że prze ba cze nie jest da -
rem, któ ry otrzy mu je my od Bo ga. W Me -
dziu gor ju wi dzie li śmy wie lu lu dzi, któ rzy
wy ba czy li tym, od któ rych otrzy ma li du żo
zła: roz po czę li no we ży cie. W ich świa dec -
twach wi dać ra dość. W po bli żu Me dziu -
gor ja był 21-let ni chło piec cier pią cy na bia -
łacz kę. W szpi ta lu po wie dzie li, że w tym
przy pad ku już nic wię cej nie da się zro bić.
Wie dział, że zostało mu kil ka mie się cy
lub dni ży cia. Przy szedł do mnie na ob ja -
wie nie i po wie dział: „Mam 21 lat, ale prze -
ży łem swo je ży cie, po nie waż dla te go kto
cier pi ży cie li czy się po dwój nie”. Wi dzia -
łam w nim do ro słe go męż czy znę. Przy go -
to wał ma mę, ta tę, sio strę, a na stęp nie
zmarł. Ale umarł z wiel ką wia rą. Je go mat -
ka dziś o tym sy nu mó wi z ra do ścią: świę -
tym sy nu, któ ry umiał ko chać i wy ba czać.
Mógł by oskar żać: „o gdy by le ka rze wcze -
śniej wy kry li chorobę... gdy by za sto so wa li
mi ta kie a takie le cze nie, mógł bym wy -
zdro wieć...”. Za miast te go do szedł do kre -
su ży cia, ko cha jąc, wy ba cza jąc z wdzięcz -
no ścią w ser cu. To jest świę tość. Je ste śmy
po wo ła ni na wie le spo so bów: w bó lu,
w cier pie niu, w ra do ści, tak że w na wró ce -
niu po przez po rzu ce nie grze chu i przy ję cie
świę to ści. Wie lo krot nie wi dzie li śmy tę
sil ną dro gę wia ry tu w Me dziu gor ju. Tu
rów nież spo tka li śmy przy ja cie la, któ re go
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zapamiętaliśmy z en tu zja zmu je go na wró -
ce nia. Mi nę ło dzie sięć lat i za py ta li śmy go,
czy na dal ma en tu zjazm tam tych cza sów.
Po wie dział: „Dzię ki Bo gu, mam go o wie -
le wię cej. Mam w ser cu wiel ką wdzięcz -
ność, wiel ką ra dość. Stra ci łem przy ja ciół,
po nie waż ob ra łem dro gę na wró ce nia, dro -
gę Ko ścio ła, spo wia dam się, cho dzę
na Mszę Świę tą, od ma wiam Ró ża niec.
Przy ja cie le, któ rzy ży ją we dług świa ta,
opu ści li mnie, ale pa trzą na mnie i sza nu ją
mnie. Mam na dzie ję, że pew ne go dnia
rów nież i oni prze ży ją swo je na wró ce nie”. 

O. Li vio: Mat ka Bo ża w prze sła niu uło -
ży ła po kolei następujące sło wa: świę tość,
prze ba cze nie, mi łość i ra dość. Ale mo im
zda niem jest jesz cze jed no sło wo, któ re jest
bar dzo dro gie Mat ce Bo żej i któ rym jest
sło wo „ro dzi na”. My ślę, że naj po waż niej -
sze i naj strasz niej sze zra nie nia serc i dusz
wy stę pu ją w ro dzi nach, któ re się roz dzie la -
ją, kłó cą, zry wa ją naj droż sze wię zi. Ra ny
te są tak głę bo kie, że trud no jest wy ba czyć.
Dla te go Mat ka Bo ża mó wi, że w ro dzi -
nach mu si być świę tość. Dla te go prze ba -
cza nie w ro dzi nach ma za sad ni cze zna cze -
nie dla za cho wa nia ich jed no ści.

M: My ślę, że to bar dzo waż ny punkt orę -
dzia. Mat ka Bo ża mó wi „mu si” a nie mó wi
„je ste ście we zwa ni”. W ro dzi nach mu si
być świę tość, po nie waż je śli nie ma świę -
to ści jest cięż ko, trud no. Ile ra zy mu si my
wy ba czać! Mię dzy mę żem i żo ną i ze
wszyst ki mi. Ale je śli jest świę tość, wszyst ko
na bie ra in ne go zna cze nia. Po nie waż świę -
tość jest za pro sze niem do mo dli twy, jest za -
pro sze niem do ży cia z Bo giem i w Bo gu.
Mat ka Bo ża kie dyś po wie dzia ła: „Czy taj -
cie ży wo ty świę tych i na śla duj cie ich”. 

Wi dzę jak wie le ro dzin nisz czy się po -
przez bzdu ry, po nie waż nie ma głę bo kiej
mi ło ści, mi ło ści Bo żej. U nas jest pięk na tra -
dy cja, któ rej uży li śmy rów nież my pod czas
za ślu bin: mąż i żo na kła dą dło nie na Krzy -
żu, a ka płan ob wią zu je je stu łą i mó wi: „To,
co Bóg zwią zał czło wiek niech nie roz dzie -
la”. Na do bre i na złe, w cho ro bie i zdro wiu.
Ta kie chwi le prze ży wa się na wet w po de -
szłym wie ku. Ja ko mło dzi lu dzie je ste śmy
szczu pli, ele ganc cy, pięk ni, a kie dy się ze -
sta rze je my, cho dzi my z tru dem, z wie lo ma
bó la mi... ale sta rość też ma sens. Wie le ra zy
star sze oso by mó wią mi: „W ży ciu du żo
pra co wa łam a te raz mo gę swo bod nie się
mo dlić”. Ja kie to pięk ne! Tak też czy ni ła
i mo ja ma ma. Jak cięż ko pra co wa ła! Z obo -
wiąz ku, z mi ło ścią, a po tem przy cho dzi
czas, aby prze zna czyć go na mo dli twę. 

W tym ro ku ob cho dzić bę dzie my dwu -
dzie stą rocz ni cę śmier ci Oj ca Sla vko

i pod czas ko lę dy ka płan dawał ka len darz
z pięk nym zdję ciem oj ca Sla vko, któ re
umie ści my w wi docz nym miej scu. Wspa -
nia le jest my śleć, że ten za kon nik, któ ry był
wśród nas, jest świę ty. To pięk nie móc po -
wie dzieć, że ktoś z nas stał się świę tym. Je -
ste śmy we zwa ni do świę to ści. Mi ło mi my -
śleć o nim, ale tak że o in nych świę tych...

O. Li vio: W koń co wej czę ści orę dzia
Mat ka Bo ża mó wi o ogrom nej mi ło ści, ja -
ką Bóg nas da rzy. Wie rzę, że ma my znacz -
nie wię cej si ły do   prze ba cze nia, je śli po -
my śli my, jak bar dzo Bóg nam wy ba czył,
jak bar dzo wpły wa to na Je go mi łość i mi -
ło sier dzie...

M: To praw da. My ślę na przy kład o mi -
sjo na rzu w Afry ce. Kto zmu sza go do po -
świę ceń, po ku ty, ży cia w tych okre ślo -
nych wa run kach, je że li nie mi łość do Bo -
ga? My rów nież je ste śmy po wo ła ni do tej
mi ło ści. Je ste śmy we zwa ni do współ pra -
cy z Bo giem w na szym co dzien nym ży -
ciu, w każ dym od de chu, w każ dym ak cie.
Mat ka Bo ża spra wi ła, że to   zro zu mie li -
śmy przez te wszyst kie la ta. Po wtó rzy ła,
że   Bóg po zwa la Jej przyjść do nas. Dziś
wie czo rem mó wi nam, że: „przez tę bez -
gra nicz ną mi łość po sy ła mnie do was”.
Nie ma my po ję cia, ja kie ma my szczę ście,
oto cze ni tą bez mier ną Je go mi ło ścią. My -
śli my o mę czen ni kach, o wie lu mę czen ni -
kach, któ rzy rów nież umie ra ją dzi siaj
z mi ło ści do Bo ga, świad cząc o wie rze.
My rów nież w pierw szych la tach ob ja -
wień (z po wo du prze śla do wań) my śle li -
śmy, że umrze my, a na stęp nie dzię ki
otrzy ma nej ła sce, Bóg po zwo lił nam żyć.
Dla te go mu si my krzy czeć, świad czyć na -
szym ży ciem, że Bóg jest mi ło ścią dla
nas, że da je nam nie za du żo, ale zbyt wie -
le; a my tak ma ło Mu od po wia da my. Każ -
dy, kto tak wie le otrzy mał, mu si wiel kim
od po wie dzieć. Czę sto wpa dam w kry zys
i mó wię: „Pa nie, po win nam zro bić znacz -
nie wię cej. Zmi łuj się na de mną”. Ale po -
tem sta ram się z wiel ką mi ło ścią ro bić to,
co mo gę i mó wię: „Pa nie, Ty uczyń resz -
tę. Wiesz, jak do tknąć ser ca czło wie ka”.

O. Li vio: Dzi siaj świat jest w udrę ce,
a wie le ar ty ku łów w ga ze tach mó wi, że
zbli ża się ko niec przez glo bal ne ocie ple -
nie, broń ato mo wą itp. Za miast te go Mat -
ka Bo ża mó wi, że: nie ma przy szło ści dla
świa ta bez mi ło ści i świę to ści. To jest
praw dzi wy po wód, dla któ re go świat mo -
że nie mieć przy szło ści...

M: Tak, wie rzę, że bez mi ło ści i świę to -
ści nie ma świa ta, ale ist nie je świat fał szy -
wy. Ale je śli jest mi łość i je śli jest przede
wszyst kim świę tość, za czy na my sza no wać
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ży cie, sza no wać rów nież pla ne tę, na któ rej
ży je my. Mat ka Bo ża pro si nas, aby śmy
mo dli li się, aby pa no wa ła mi łość, aby pa -
no wa ła świę tość. Je ste śmy we zwa ni do
świę to ści w ra do ści, któ rą Bóg nam da je.
Wie rzę, że owo cem mo dli twy jest świę -
tość, a owo cem świę to ści ra dość. Sed nem
te go prze sła nia jest bez gra nicz na mi łość
Bo ga, któ rą da je nam rów nież Mat ka Bo -
ża, któ ra wzy wa nas do cał ko wi tej zmia ny
świa ta. Nie cho dzi o to, by iść i zbie rać za -
nie czysz cza ją cy pla stik, ale zmie niać swo -
je ser ce. Kie dy zmie nisz swo je ser ce, ten
pla stik nie bę dzie już ist niał, po nie waż bę -
dziesz miał od po wie dzial ność w swo im
ser cu, bo ta pla ne ta, na któ rej ży jesz, jest
zie mią świę tą: usza nu jesz ją, po ko chasz ją,
ochro nisz. Mat ka Bo ża te go chce. Amen.

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li na ko niec
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu, i o. Li vio
udzie lił koń co we go bło go sła wień stwa. 

Dla cze go 
trze ba prze ba czyć?

1. Dro gi Bo ga są dro ga mi mi ło ści,
a dro gi sza ta na są dro ga mi nie na wi ści
i za wi ści. Nor mal nie dia beł nie mo że nas
na mó wić na nie na wiść, bo ona nas nie po -
cią ga. Czy ni to jed nak pod stę pem. Cza sa -
mi ku si dru gie go czło wie ka by wy rzą dził
nam krzyw dę, któ ra do pro wa dza nas
do znie na wi dze nia krzyw dzi cie la, cza sem
roz bu dza nasz ego izm do ta kich roz mia -
rów, że za czy na my pa mię tać już sa me ura -
zy i krzyw dy, któ re wpro wa dza ją nas
w nie na wiść bliź nie go. Cza sem przez na -
sze na mięt no ści i żą dze za sie wa w nas
przy kro ści i ura zy do naj bliż szych. In nym
ra zem przez po li ty kę pró bu je nas po róż nić
ze so bą. A przy po mnij my, że nie na wiść do
na szych bliź nich jest rów no znacz na z ob -
ra że niem się na Pa na Bo ga i ska za niem się
na po tę pie nie. Nie na wiść nie wcho dzi
bo wiem do Nie ba.

2. Każ dy z nas grze szy, a po grze chu
zo sta ją skut ki zła. Np. gdy ktoś w ner -
wach ko goś ura zi złym sło wem, to dru ga
oso ba czu je się skrzyw dzo na, upo ko rzo na
i to są skut ki grze chu. Je zus uczy nas, aby
po trak to wać to ja ko krzyż. Choć by cię
do krzy ża przy bi ja li, to nie daj so bie
za siać nie na wi ści do bliź nie go, tyl ko
miej po sta wę wy ra żo ną w sło wach „Bo że
prze bacz im, bo nie wie dzą co czy nią”
i za wsze dąż do zgo dy. Oczy wi ście każ dy

z nas grze szy i bar dzo zła jest po sta wa, że
ja je stem w po rząd ku tyl ko mnie skrzyw -
dzi li. Za wsze trze ba dą żyć do prze ba cze -
nia i po jed na nia mi mo zła, ja kie nas spo -
tka, bo sza tan w ten spo sób przez wza jem -
ne ura zy i nie na wiść chce od cią gnąć
od Bo ga i znisz czyć wie le osób. 

3. Gdy grze szy my i nie ża łu je my tych
czy nów, to zło się ku mu lu je. Do brym te go
przy kła dem mo że być wo da. Z cią gle pa -
da ją cych kro pel naj pierw po wsta je ka łu ża,
póź niej je zio ro a na stęp nie mo rze. W koń -
cu ta ma pę ka i wo da nisz czy wszyst ko co
na po tka po dro dze; do my, mia sta, lu dzi.
Zło roz le wa się zaś w po dob ny spo sób.
Kil ka na ście lat te mu w Rwan dzie Mat -
ka Bo ża w ob ja wie niach wzy wa ła do
prze ba cze nia dwa ple mio na Tut si i Hu -
tu, co mia ło za po biec wy bu cho wi woj ny
i lu do bój stwa. Nie ste ty woj ny nie uda ło się
unik nąć, rzeź by ła ogrom na i przy nio sła
ty le nie szczę ścia i cier pie nia, że do tej po -
ry ple mio na nie mo gą się z niej otrzą snąć.
Tyl ko po co? Prze cież wy star czy ło prze ba -
czyć je den dru gie mu. Czy lu dzie na wet
po czy imś nie szczę ściu nie po tra fią być
mą drzej si i się zmie nić? 

4. Aby nie ku mu lo wać zła, wie czo -
rem pod czas mo dli twy od daj my go Bo gu
np. w sło wach: „Bo że spal w swo im mi ło -
sier dziu wszyst kie złe sło wa, któ re dzi siaj
zo sta ły wy po wie dzia ne pod mo im ad re -
sem i bło go sław te oso by. Amen”. 

5. Nie jest ła two prze ba czyć, nie raz
chce my ale ura za do in nych cią gle wra ca.
W ta kim przy pad ku trze ba za cząć się mo -
dlić za tą oso bę, do któ rej czu je my nie na -
wiść, a Bóg da nam prze ba cze nie. Ewan -
ge lia mó wi aby śmy mo dli li się za nie -
przy ja ciół. Wy star czy cza sem pa rę ra zy
od mó wić np. Ko ron kę do Bo że go Mi ło -
sier dzia z in ten cją: „Bo że przez tą ko ron -
kę bło go sław tym, któ rzy nas skrzyw dzi -
li, wy śmia li, oszu ka li znie na wi dzi li i roz -
szerz na sze ser ca do ko cha nia na szych
nie przy ja ciół”, a Je zus da nam prze ba cze -
nie i wol ność ser ca. Ta mo dli twa „Bo że
bło go sław” jest bar dzo po moc na, gdy nę -
ka nas za zdrość czy po gar da in nych.

6. W prze ba cze niu znaj du je się od -
pusz cze nie na szych grze chów. Czę sto
mo że my zna leźć się w róż nych sy tu -
acjach, w któ rych nie bę dzie my mo gli sko -
rzy stać z sa kra men tu po ku ty. Chry stus nas
uczy mo dli twy: „od puść nam na sze wi ny
ja ko i my od pusz cza my na szym wi no waj -
com”. Od pusz cza jąc in nym krzyw dy, ja -
kie nam wy rzą dzi li ma my na dzie ję na od -
pusz cze nie na szych grze chów przez Bo ga
Oj ca. Pa mię taj my co Je zus po wie dział:

„bło go sła wie ni mi ło sier ni al bo wiem oni
mi ło sier dzia do stą pią”.

7. Nikt z nas nie jest świę ty, nikt z nas
nie jest ide ałem. Każ dy ma, ja kieś wa dy,
bra ki i ułom no ści cha rak te ru, któ ry mi ra ni -
my bliź nich. W co dzien nym ży ciu trze ba
du żo wy ro zu mia ło ści, cier pli wo ści, współ -
czu cia i prze ba cze nia jed ni dla dru gich, by
wza jem nie miesz kać, pra co wać i od po czy -
wać. Gdy by czło wiek zna lazł się w pie kle
i do świad czył cier pie nia ja ko ka ry za swo je
grze chy, to by za czął wo łać do sza ta na: „li -
to ści bo nie prze ży ję te go bó lu” i sam by się
dzi wił, że jesz cze ży je i nie umie ra przy ta -
kim bó lu... Lecz dia beł nie ma li to ści jest
sa mą nie na wi ścią i ze mstą. Tyl ko Bóg jest
sa mym Mi ło sier dziem, Li to ścią i Prze ba -
cze niem, więc na śla duj my Go, aby kie dyś
z Nim prze by wać w Nie bie. Bo ga tym jest
trud no wejść do Kró le stwa Nie bie skie go...

8. „A kie dy sta je cie do mo dli twy,
prze bacz cie, je śli ma cie co prze ciw ko mu,
aby tak że Oj ciec wasz któ ry jest nie bie,
prze ba czył wam wy kro cze nia wa sze”
(Mk 11,25). Na po cząt ku przed staw my,
o ja kie kró le stwo Chry stu so wi cho dzi.
Do cza sów przyj ścia Je zu sa Nie bo by ło
za mknię te dla czło wie ka. Do pie ro Syn
Bo ży swo ją Ofia rą Prze bła gal ną wpro wa -
dza przy jaźń mię dzy Bo giem a ludź mi.
Przy no si On peł ne ob ja wie nie Oj ca,
gło si Ewan ge lię, da ru je zba wie nie
i ogła sza czas Ła ski. Mó wi, że przy szło
do nas Kró le stwo Bo że, przy szło do nas
Nie bo, ciesz cie się przy jaź nią z Bo giem. 

Kró le stwo Bo że ma ten co ma Bo ga
w so bie. Je zus za pra sza wszyst kich do bu -
do wy Kró le stwa Bo że go w swo im ser cu
i w swo im mie ście, w opar ciu o przy ka za -
nia. Bo gu za le ży na du chu czło wie ka. Ma
to być kró le stwo du cho we, skła da ją ce się
z du chów ludz kich, któ re w ży ciu kie ru ją
się do bro cią, życz li wo ścią, prze ba cze niem
i wza jem ną po mo cą. W je go skład po win -
ni wejść wszy scy lu dzie do brej wo li, któ -
rzy uzna ją, że Je zus jest Pa nem pa nów
i Kró lem kró lów. 

Chry stus w Ewan ge lii za zna cza, że
bo ga tym jest trud no wejść do kró le stwa
Bo że go. Kró le stwo po rów nu je do uczty,
na któ rą są za pro sze ni róż ni lu dzie. Bo -
ga ci nie przy cho dzą, bo je den ku pił so bie
po le, dru gi ku pił so bie wo ła, a trze ci po -
szedł do swe go ku piec twa. To sa mo ob -
ser wu je my dzi siaj, je den nie ma cza su
od mó wić Ró żań ca Świę te go, bo ma do -
brą grę kom pu te ro wą. Dru gi mu si ogląd -
nąć film, a nie ma cza su od wie dzić cho -
rych ro dzi ców, trze ci włą cza In ter net,
a nie pój dzie z żo ną na spa cer, czwar ty
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w nie dzie lę za miast do ko ścio ła mu si je -
chać na za ku py. Co raz czę ściej spo ty ka -
my w do mach po trzy te le wi zo ry, a nie
ma cza su po roz ma wiać ze so bą. Bo ga ty
ma tak du żo róż nych rze czy do wy ko na -
nia, zo ba cze nia, zwie dze nia, ma ty le róż -
nych przy jem no ści, któ re go cią gle zaj -
mu ją i po cią ga ją, że za po mi na o Oj cu.
A Bóg ma na tu ral ne pra gnie nie by cia
ko cha nym przez swe dzie ci, któ re wca -
le o Nim nie my ślą.

Bied ny ma za zwy czaj ma ło pie nię -
dzy, tyl ko ty le aby prze żyć. Jak cier pi to
ma na dzie ję, że bę dzie miał wy na gro dzo ne
w Nie bie. Jak jest cho ry, to mo dli się
do Bo ga, aby wy zdro wiał, bo nie ma pie -
nię dzy na le kar stwa. Gdy brak mu je dze -
nia, pro si Bo ga o po moc. Dla nie go Bóg
jest je dy nym za bez pie cze niem, gwa ran tem
prze ży cia. To bied ni, cho rzy i nie peł no -
spraw ni są w Ewan ge lii przy mu sza ni przez
trud ne wa run ki ży cia, do szu ka nia Kró le -
stwa Bo że go i do nie go wcho dzą, bo się nie
trosz czą o do bra te go świa ta. Czy bo gac -
two jest złe? Nie, ale czło wiek nie umie
z nie go ko rzy stać. Bóg po da je ogól ną za sa -
dę, ale od każ dej za sa dy są wy jąt ki. Ta kim
wy jąt kiem był Ła zarz, bar dzo bo ga ty ale
przy ja ciel Je zu sa, bo był wol nym od bo -
gactw, pie nią dze nie przy sła nia ły mu Bo ga.
My za bie ga my o pie nią dze i wy da je się
nam, że ma my wol ność od bo gac twa, ale
czy umie my to prze ka zać na szym dzie -
ciom. Czy nie wi dzi my że pie nią dze psu ją
na sze dzie ci i nisz czą je, bo nie umie ją
z nich ko rzy stać. Ge ne ral nie czło wiek cier -
pi przez pie nią dze. Bo gac two ma dla Bo ga
sens je dy nie je że li słu ży po mo cy dla bliź -
nie go. Św. Pa weł pi sze: „A ci któ rzy chcą
się bo ga cić wpa da ją w po ku sę i za sadz kę
oraz licz ne, nie zro zu mia łe i szko dli we po -
żą da nia. One to po grą ża ją lu dzi w zgu bę
i za tra ce nie. Al bo wiem ko rze niem wszel -
kie go zła jest chci wość pie nią dza, za ni mi
to uga nia jąc się nie któ rzy za błą ka li się
z da la od wia ry i sie bie sa mych prze szy li
wie lu bo le ścia mi” (1Tym 6 9-10). 

Przez wie ki Bóg do pusz czał, że więk -
szość lu dzi by ła bied na. Pie nią dze naj -
czę ściej ob ra ca ją się prze ciw czło wie ko wi.
Wi dać, jak na za cho dzie bo gac two wy cią -
ga ło lu dzi z ko ścio ła, ale tak że i u nas mó -
wi się, że bierz mo wa nie jest po że gna niem
z ko ścio łem dla wie lu mło dych lu dzi. Jak
tak da lej pój dzie, to spraw dzą się sło wa Je -
zu sa: „czy jak przyj dę to znaj dę jesz cze
wia rę na zie mi?”. Ta jem ni ca bu do wy Kró -
le stwa Bo że go tu na zie mi po le ga na tym,
by ko chać Oj ca ca łym so bą, tak jak mó wi
przy ka za nie: „ko chaj Bo ga z ca łej du szy,

z ca łe go ser ca, ze wszyst kich swo ich sił
a bliź nie go jak sie bie sa me go”. Ży je my
w cięż kich cza sach, jesz cze ni gdy zło nie
ata ko wa ło nas tak jak te raz, do dat ko wo bo -
gac two od wra ca na szą uwa gę od Bo ga.
Dla te go mu si my pod jąć trud szu ka nia Bo -
ga. Trze ba czę sto kon tem plo wać ko lę dę:
„Nie by ło miej sca dla Cie bie”, a szcze gól -
nie sło wa: „A dzi siaj, cze mu wśród lu dzi
Ty le łez ję ku, ka tu szy, bo nie ma miej sca
dla Cie bie w nie jed nej czło wie czej du szy”.
Aby zmie nić ten stan rze czy, trze ba otwo -
rzyć drzwi ser ca Chry stu so wi np. mo dląc
się co dzien nie na ró żań cu i czy ta jąc Pi smo
Świę te. Od kry je my wte dy, że mo dli twa łą -
czy nas z Bo giem i da je nam ra dość, si łę
ży cia, mi łość i szczę ście. Od da la jąc się
od Je zu sa ska zu je my się na udrę kę, cier pie -
nie i sa mot ność. Nie moż na słu żyć Bo gu
i ma mo nie, mu si my wy brać. Po co wcho -
dzić w uro jo ny świat gier kom pu te ro wych,
czy nie rze czy wi sty świat fil mów, gdy ser ce
czło wie ka jest stwo rzo ne przez Mi łość i dla
mi ło ści. Nie bo jest zbyt ma łe, by po mie ścić
Bo ga, zie mia jest tyl ko Je go pod nóż kiem
a jed nak Bóg chce miesz kać w ser cu czło -
wie ka. Gdy bę dzie my zjed no cze ni z Bo -
giem przez mo dli twę, to bę dzie my jak Jan
Pa weł II jeź dzi li na nar tach, cho dzi li po gó -
rach i cie szy li się ży ciem. Amen.

Sta ni sław

Pa ru zja
Ma ra na tha! – Przyjdź, Je zu, Pa nie! –

Czy my, chrze ści ja nie, tę sk ni my za Pa -
ru zją? Ja ka pierw sza myśl przy cho dzi nam
do gło wy, gdy sły szy my o koń cu zna ne go
nam świa ta i że Chry stus przyj dzie w chwa -
le? Ja kie emo cje się w nas od zy wa ją? 

W ostat nim cza sie, po raz ko lej ny, roz -
po czę ło swo je krą że nie fał szy we orę dzie,
któ re rze ko mo miał otrzy mać Ivan, je den
z wi dzą cych z Me dziu gor ja. To zja wi sko
po ja wia się już od lat 90 ubie głe go wie ku,
za wsze gdy jest ja kiś kon flikt zbroj ny
szcze gól nie na Wscho dzie. 

Nie daw no w cią gu jed ne go dnia, otrzy -
ma łam z dwóch krań ców Pol ski tą sa mą
„fał szyw kę” i to w od le gło ści za le d wie
kil ku go dzin!? Zdu mia ło mnie tem po z ja -
ką ona obie gła ca łą Pol skę!

Po czu łam się rów nież zra nio na, że
ktoś nad uży wa za ufa nia in nych lu dzi, ma -
ni pu lu jąc tym, co dzie je się w Me dziu gor ju.
Na pod sta wie Sło wa z Pi sma Świę te go
wiem, że wszyst ko, co mia ło by coś wspól -
ne go z kłam stwem, na peł nia na sze go Ab ba,
wstrę tem. Kłam stwa by ły przy czy ną cier -
pie nia Pa na Je zu sa oraz Je go i na szej Mat ki. 

Te emo cje po ja wi ły się we mnie tyl ko
na chwi lę, bo za raz za czę łam za sta na wiać
się nad sa mą so bą i nad wszyst ki mi ty -
mi, któ rzy ży jąc wy da rze nia mi z Me dziu -
gor ja za cho wu ją się tak, jak by do pie ro,
gdy sy tu acja się za ostrza na świe cie, ner -
wo wo za czy na li się mo dlić o Po kój?! 

Go spa za chę ca nas od nie speł na 39 lat,
na wszyst kie spo so by, aby śmy co dzien -
nie mo dli li się o Po kój. Przede wszyst kim
o Ten, któ ry po wi nien się przez nas roz le -
wać na in nych. To Po kój da ny nam w mo -
cy Du cha Świę te go przez Sy na Ma ryi:
Po kój zo sta wiam wam, po kój mój da ję
wam. Nie tak jak da je świat, Ja wam da ję.
Niech się nie trwo ży ser ce wa sze ani się
lę ka! (J 14,27). Ma my co dzien nie mo dlić
się rów nież o po kój na świe cie, któ ry bez -
po śred nio wy ni ka z te go po przed nie go.

Na stro nach No we go Te sta men tu
czy ta my, co Pan Je zus po wie dział nam
o cza sach, w któ rych obec nie ży je my
i o czu wa niu... bo nie zna my dnia ani go -
dzi ny: „Je zus od po wie dział: Strzeż cie się,
że by was nie zwie dzio no. Wie lu bo wiem
przyj dzie pod mo im imie niem i bę dą mó -
wić: «Ja je stem» oraz: «Nad szedł czas».
Nie chodź cie za ni mi! I nie trwóż cie się,
gdy po sły szy cie o woj nach i prze wro tach.
To naj pierw mu si się stać, ale nie za raz
na stą pi ko niec”. Wte dy mó wił do nich:
„Po wsta nie na ród prze ciw na ro do wi i kró -
le stwo prze ciw kró le stwu. Bę dą sil ne
trzę sie nia zie mi, a miej sca mi głód i za ra -
za; uka żą się strasz ne zja wi ska i wiel kie
zna ki na nie bie” (Łk 21,8-11).

Te sło wa nie za raz Ma ry ja wy ko rzy stu -
je za chę ca jąc nas do na wró ce nia, czy li
zmia ny na sze go spo so bu my śle nia, wi dze -
nia i re ago wa nia. Ona wie, że to nie sta je
się na gle. Mo dlić się o po kój trze ba za wsze,
a nie tyl ko wte dy, gdy sy tu acja się za ognia.
Zwłasz cza o Ten Po kój, dzię ki któ re mu,
gdy na dej dzie czas, bę dzie my w sta nie za -
cho wać się tak, jak o to pro sił Je zus: Niech
się nie trwo ży ser ce wa sze ani się lę ka! 

Pi szę te sło wa z wiel kim smut kiem,
a przy szły mi one do gło wy z po wo du na -
szej „łań cusz ko wej” re ak cji. Moż na by
po my śleć, że nie roz wa ża my orę dzi Ma -
ryi i nie mo dli my się co dzien nie o Po kój.

Za da ję so bie sa mej py ta nie:
– Czy ja rze czy wi ście ocze ku ję przyj ścia

mo je go Pa na z ra do sną nie cier pli wo ścią? 
– Czy mo dląc się nie ustan nie, zgod nie

z proś bą na szej Mat ki o Po kój, wy pa tru ję
zna ków zwia stu ją cych ry chłe przyj ście
Pa na? 

– Czy po zo sta jąc w mo im bez piecz nym
ży ciu rze czy wi ście chcę, aby On wszedł
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w nie ze „swo imi”, po prze dza ją cy mi pa -
ru zję zna ka mi?

Pan Je zus przed wstą pie niem do Nie ba,
chcąc uspo ko ić lu dzi wszyst kich po ko leń,
za pew nił nas: Sły sze li ście, że wam po wie -
dzia łem: Od cho dzę i przyj dę znów
do was! (J 14,28).

My ślę o Apo sto łach, któ rzy wpa try wa li
się w Nie bo za wstę pu ją cym do Oj ca
Zmar twych wsta łym Chry stu sem. Co Oni
czu li? My ślę, że sta li tam str wo że ni i nie -
pew ni z te go po wo du, że On, Ich uko -
cha ny Mistrz od cho dzi z zie mi! Pa trzy -
li za Nim z na dzie ją, że mo że jed nak
zmie ni zda nie i po zo sta nie!

Agdy tak sta li, usły sze li wiel ką obiet ni -
cę od dwóch ta jem ni czych mę żów: „dla -
cze go sto icie i wpa tru je cie się w Nie bo?
Ten Je zus, wzię ty od was do Nie ba,
przyj dzie tak sa mo, jak wi dzie li ście Go
wstę pu ją ce go do Nie ba” (Dz 1,11).

Cza sem mam wra że nie, że wie lu
z nas, za cho wu je się tak, jak by śmy by li
str wo że ni, że On po wtór nie przyj dzie
na zie mię!?

W tym kon tek ście za da ję so bie ko lej ne
py ta nie: czy ja mam ta kie uspo so bie nie
w ser cu, jak Chrze ści ja nie cza sów apo stol -
skich i z uf no ścią cze kam na ry chłe, po -
wtór ne przyj ście Chry stu sa, czy li na... ko -
niec świa ta, a mo że nie chcę o tym sły szeć? 

Pierw si chrze ści ja nie ży li pa ru zją, ca łe
ich ży cie, pra ca i do zna nia by ły prze nik -
nię te at mos fe rą escha to lo gii.

Czy cze kam na Kró la Chwa ły jak
na Ob lu bień ca, szep cąc z utę sk nie niem,
że mo że ju tro, mo że za ty dzień, jesz cze
chwi la i On z na mi bę dzie? 

A mo że po zo sta ję w mo im pra gnie niu
ser ca na eta pie: No we go ro ku li tur gicz ne -
go, któ ry roz po czy na się Ad wen tem?

Tyl ko dwa ra zy w ży ciu (aż dwa ra zy)
zda rzy ło mi się spo tkać oso by, któ re wy -
zna ły mi w pro sto cie ser ca, że już nie mo gą
się do cze kać na po wtór ne przyj ście Chry -
stu sa w na szą ziem ską rze czy wi stość...

Na świe cie nie dzie je się nic, o czym by
Pan Je zus nam wcze śniej nie po wie dział.
Uczę się pod okiem na szej cu dow nej
Mat ki po zo sta wać w po sta wie wy cze ki -
wa nia, wte dy, gdy mo dlę się o Po kój.
Uczę się w trud nym pro ce sie na wró ce nia,
że zna ki nie są po to, aby śmy się za cho -
wy wa li tak, jak by śmy nie chcie li aby Je -
zus po wtór nie przy szedł na zie mię. Ale
aby na stą pi ła Pa ru zja, naj pierw mu szą
być „zna ki”!

Nikt nie chce wo jen, ka ta strof i cier pie -
nia. Nasz ko cha ny Oj ciec Nie bie ski nie
po to nas stwo rzył, aby śmy cier pie li! 
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Wo ko ło pa no wa ła wszech ogar nia ją ca ci -
sza, któ rej nie za kłó cał naj mniej szy po -
wiew wia tru. W pew nej chwi li za uwa ży -
łam w od da li dwie mło de dziew czy ny,
któ re szły w mo im kie run ku. W mia rę ich
zbli ża nia się, spo strze głam, że jed na
z nich, idą ca po mo jej stro nie, jest w sta -
nie bło go sła wio nym. 

Ubra na by ła w śnież no bia łą tu ni kę
i ja sno ró żo wy otwar ty „płaszcz”. Nie ty -
po wym ubra niem wzbu dzi ła mo je za in te -
re so wa nie, więc dys kret nie ją ob ser wo wa -
łam. Gdy by ły bli sko mnie za uwa ży łam,
że jest bar dzo mło dziut ka. Wy glą da ła
na oko ło 15 lat. Po my śla łam: „ta ka mło da
i już w cią ży, na pew no nie ma mę ża”.
Mia ła pro ste ja sno blond wło sy o od cie niu
słoń ca, mlecz no -bia łą lek ko za ró żo wio -
ną, de li kat ną, peł ną twarz. By ła bar dzo
ład na. Szła lek kim, bez sze lest nym kro -
kiem i w mo men cie kie dy zrów na ła się ze
mną, ode zwa ła się do swo jej to wa rzysz ki,
usły sza łam sło wo „Ado nai”. Po po wro cie
do do mu uświa do mi łam so bie, że tą mło -
dą dziew czy ną w sta nie bło go sła wio nym
by ła Naj święt sza Dzie wi ca Pan na Ma ry ja. 

To do świad cze nie uka za ło mi praw dę,
że Hi sto ria Zba wie nia, któ rą prze ży wa my
w po szcze gól nych okre sach ro ku li tur gicz -
ne go, to nie tyl ko pa miąt ka czy wspo mnie -
nie lecz praw dzi wie re al na rze czy wi stość
na po zio mie mi stycz nym. Jest to ta jem ni ca
nie po ję ta ludz ki mi zmy sła mi i uprze dzo ne
zo sta ło na stę pu ją cy mi prze ży cia mi:

– dwa dni wcze śniej usły sza łam w no cy
ja kiś głos: „dam ci wszyst ko co tyl ko
chcesz”. Od po wie dzia łam: nie chcę nic
oprócz ła ski zba wie nia. Na stęp nie usły -
sza łam: „pró ba wy pa dła do brze”, 

– dzień wcze śniej sły sza łam głos we -
wnętrz ny: „dwie dziew czy ny”,

– w noc po prze dza ją cą to prze ży cie od -
ma wia łam spon ta nicz nie we śnie i na ja -
wie mo dli twę do św. Mi cha ła Ar cha nio ła.

Chcia ła bym jesz cze wró cić do li stu,
któ ry zo stał wy dru ko wa ny wcze śniej
w „Echo” i w któ rym nad mie ni łam
o moż li wo ści chrztu dzie ci nie na ro dzo -
nych. Nie daw no mia łam sen ne wi dze nie,
w któ rym oso ba ubra na w dłu giej nie bie -
skiej suk ni, pro wa dzi ła w mo im kie run ku
bar dzo wie le ma łych, ubra nych jak Ona
w nie bie skie su kien ki, dzie ci. By ły jesz cze
w znacz nej od le gło ści więc nie wi dzia łam
ich twa rzy. Do my śli łam się, że są to dzie ci
nie na ro dzo ne, któ re już ochrzci łam. Ode -
bra łam to ja ko in spi ra cję do prze ka za nia
Czy tel ni kom „Echa” mo dli twy, któ rą sto -
su ję w tym ce lu. Jest to mo dli twa bez im -
pri ma tur, ale jak wi dać sku tecz na.

Luty 2020 – Echo 385

A jed nak nie mo gę i nie chcę, aby mo je
ocze ki wa nie na ry chłe, po wtór ne przyj ście
Pa na Je zu sa spro wa dza ło się tyl ko do aspek -
tu pa miąt ki hi sto rycz nej i do ocze ki wa nia
na Bo że Na ro dze nie, przez czas Ad wen tu. 

To praw da, że Pan Je zus w wy jąt ko wy
spo sób przy cho dzi wte dy do nas ze swo -
ją ła ską w sa kra men tach, w Eu cha ry -
stii, ale zo ba czyć Go na wła sne oczy, 
ja ko trium fa to ra nad złem, wskrze si cie la
umar łych i sę dzie go świa ta to prze kro cze -
nie naj więk szych ocze ki wań czło wie ka.
Chwa ła Pa nu. Ka ta rzy na

Bądź my czuj ni! 
Po now nie wszę dzie krą ży fał szy we

orę dzie, rze ko mo wy po wie dzia ne przez
Pan nę Ma ry ję, a przy pi sy wa ne wi dzą ce mu
Iva no wi Dra gi ce vi cio wi. Je go treść jest
szcze gól nie alar mu ją ca i do ty czy Bli skie go
Wscho du. To sa mo orę dzie, o tej sa mej tre -
ści, krą ży już od kil ku dzie się ciu lat –
od woj ny w Ku wej cie – i oto po ja wi ło się
zno wu, spra wia jąc kło pot tym, któ rzy je
otrzy ma ją. Ivan jest bar dzo zmar twio ny
wi dząc, że wy ko rzy stu je się je go imię, aby
roz po wszech niać fał szy wą in for ma cję,
któ ra nie jest w ogó le w sty lu Mat ki Bo żej.
Istot nie, Ma ry ja da je dwa orę dzia mie -
sięcz nie, więc dla cze go mia ła by ko rzy stać
z in ne go ka na łu, aby po wie dzieć nam coś
waż ne go i co do dat ko wo po wo du je w nas
tak dziw ne py ta nia? Wy ma ga nie, aby
otwie rać ko ścio ły o okre ślo nej go dzi nie,
aby w nich się mo dlić, mo że spra wiać księ -
żom kło pot i po wo do wać, że za czną wąt -
pić w po wa gę Me dziu gor ja! Te go ro dza ju
orę dzie nie zro bi żad ne go wra że nia, je śli
po wstrzy ma my się od prze ka zy wa nia in -
for ma cji nie zwe ry fi ko wa nych. Za nim je
ro ze śle cie, ze chciej cie po cze kać na for mal -
ne po twier dze nie ze źró dła! W ten spo sób
unik nie się po stę po wa nia tak, jak za gra
wróg, po wo du jąc za mie sza nie, kło po ty
i wąt pli wo ści. s. Em ma nu el Ma il lard

Ad wen to wy pre zent
W ra do snym cza sie przy go to wa nia

na na ro dze nie na sze go Zba wi cie la Je zu sa
Chry stu sa, prze ży łam nie ocze ki wa nie
wy da rze nie, któ re mo gę na zwać pre zen -
tem imie ni no wym z Nie ba.

W wi gi lię mo ich Imie nin tj. 3 grud nia,
w sa mo po łu dnie wy bra łam się z ró żań -
cem w rę ku na spa cer. Był cie pły, je sien -
ny dzień, in ten syw ne pro mie nie słoń ca
roz grze wa ły chłod ną o tej po rze at mos fe -
rę. Na ścież ce, któ rą szłam, by łam sa ma.
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Ca ły pro ces ochrzcze nia dzie ci nie na -
ro dzo nych prze bie ga na stę pu ją co: 

1. Mo dli twa: – „My śli ser ca Je go
od ro du do ro du, aby wy rwać od śmier ci
ich du sze i ży wić ich w cza sie gło du”.
Wie rzę w Bo ga Oj ca...

„Wy wszy scy, któ rzy w dzień i w no cy
nie ży wi uro dzi li ście się i jesz cze ro dzić
się bę dzie cie, wy wszy scy, któ rzy w dzień
i w no cy w ło nie wa szej mat ki zo sta li ście
za bi ci i jesz cze za bi ci zo sta nie cie, aby ście
wy wszy scy przez Je zu sa Chry stu sa
otrzy ma li ży cie wiecz ne”. Amen. 

2. Nada nie imie nia: – Ma rio, Jó ze fie,
Ja nie lub in ne imię... ja cie bie chrzczę –
kro pić wo dą świę co ną w for mie Krzy ża
na czte ry stro ny świa ta – w Imię Oj ca
i Sy na i Du cha Świę te go. Amen.

I na zwa łam cię two im imie niem, mój ty
je steś, śpie waj cie Pa nu Pieśń No wą bo
uczy nił cu da – Al le lu ja 3x.

O Mi ło ści, o Naj więk sza Mi ło ści, o nie -
koń czą ca się Mi ło ści Bo ża – Al le lu ja 3x.

Oj cze Nasz, Zdro waś Ma ry jo, Chwa ła
Oj cu...

Ten cud prze ży cia fi zycz nej obec no ści
Prze naj święt szej Dzie wi cy Ma ryi z Dzie -
cię ciem Je zus w Jej ło nie, w ta kiej bli sko -
ści (ścież ka by ła wą ska) był dla mnie ab -
so lut nie nie za słu żo nym wy róż nie niem,
mo bi li zu ją cym do dal szych czy nów na
Chwa łę Pa na Bo ga. Przy pusz czam, że ma
to zwią zek z „Ad op cją dzie ci nie na ro dzo -
nych” oraz opi sa nym wy żej „Chrztem
dzie ci nie na ro dzo nych”. 

Jak waż na jest ta spra wa, to chcę nad -
mie nić, że co dzien nie na świe cie za bi ja -
nych jest mi lio ny dzie ci w ło nie ma tek
a więc po trze ba jest na glą ca. Za chę cam
wszyst kich czy tel ni ków „Echa” do włą -
cze nia się w ten Ko niecz ny Apo sto lat, aby
ura to wać jak naj wię cej nie win nych istot.
Szczęść Bo że. Bar ba ra W.
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Za pra sza my 8 mar ca na godz. 10.00
do ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54
w Kra ko wie, na Mszę Świę tą w in ten cji na -
szych dro gich zmar łych współ pra cow ni -
ków Echa: Cze si Mir kie wicz (w 23 rocz ni -
cę śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo 
Mut ti (w 20 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le -
wi czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich, Wła -
dzi Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi Ma -
sie wi czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bo ry,
Ja dzi Kup czak, Ma ry si No wak, Stasz ka
Klu zy, Ma ry si Szczęch, Kost ka Cie śli, Ada -
ma Kry stia na, An to ni ny Kruk, Pio tra Po -
wroź ni ka, s. Elż bie ty Ka li now skiej i wszyst -
kich po zo sta łych zmar łych przy jaciół Echa.

PIELGRZYMKI – 2020
• 30.05.–06.06 – Chełmek – 884142971 
• 23-31. lipiec – Budapeszt/Medziugorje –
887494933
In for ma cje w Re dak cji – 12/4130350,

501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150.

Ofia ry na „Pierw sza ków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

UWA GA!!!
Ofia ry skła da ne na pre nu me ra tę Echa

NIE POD LE GA JĄ 
OD PI SO WI PO DAT KO WE MU.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.02.2020 r. 
„Dro gie dzie ci, de cy zją Bo ga i z Je go

mi ło ści zo sta łam wy bra na, aby być mat -
ką Bo ga i wa szą mat ką. Ale tak że z mo jej
wo li i z mo jej nie zmier nej mi ło ści do Oj -
ca Nie bie skie go oraz dzię ki mo je mu cał -
ko wi te mu za ufa niu do Nie go mo je cia ło
by ło kie li chem Bo ga -Czło wie ka. Słu ży -
łam praw dzie, mi ło ści i zba wie niu. Tak
i te raz je stem mię dzy wa mi, by was, mo -
je dzie ci, apo sto ło wie mo jej mi ło ści,
wzy wać, by ście nie śli praw dę; aby was

wzy wać, by ście z wła snej wo li i z mi ło ści
do mo je go Sy na sze rzy li Je go sło wa – sło -
wa zba wie nia. Aby ście swo imi czy na mi
po ka za li mi łość mo je go Sy na tym wszyst -
kim, któ rzy Go nie po zna li. Si łę znaj dzie -
cie w Eu cha ry stii, w mo im Sy nu, któ ry
kar mi was swo im Cia łem i umac nia swo ją
Krwią. Mo je dzie ci, złóż cie rę ce i w ci szy
pa trz cie na krzyż. W ten spo sób czerp cie
wia rę, by móc ją prze ka zy wać, czerp cie
praw dę, by móc roz róż niać, czerp cie mi -
łość, by móc praw dzi wie ko chać. Mo je
dzie ci, apo sto ło wie mo jej mi ło ści, złóż cie
rę ce, pa trz cie na krzyż, tyl ko w krzy żu jest
zba wie nie. Dzię ku ję wam”.

Ży cie we wnętrz ne 
Je ste śmy po wo ła ni do te go, aby nie -

ustan nie trwać w Bo gu i przy no sić
owoc. Ma ry ja wzy wa nas, by śmy z wła -
snej wo li i mi ło ści do Je zu sa, sze rzy li
Je go sło wa zba wie nia. Aby się w nas ob -
ja wia ła Je go Nie skoń czo na Mi łość, któ -
rą On chce prze le wać przez nas na in -
nych. Rów nież na tych, któ rzy Go jesz -
cze nie po zna li. Jest to moż li we tyl ko
wte dy, gdy trwa my w Je zu sie. On sam
po wie dział: „Trwaj cie we Mnie, a Ja
bę dę trwał w was. Po dob nie jak la to rośl
nie mo że przy no sić owo cu sa ma z sie bie
(…) tak sa mo i wy, je że li we Mnie trwać
nie bę dzie cie” (J 15,4).

Aby zo stać wsz cze pio nym w Chry -
stu sa, wy star czy być ochrzczo nym. Jed -
nak to nie wy star czy, aby wzra stać, doj -
rze wać i wy dać słod ki owoc. Do te go 
po trzeb na jest na sza od po wiedź. W tym
orę dziu, Ma ry ja zwra ca uwa gę, że bez Jej
od po wie dzi, nie wy star czy ła by Bo ża de -
cy zja i mi łość, aby sta ła się mat ką Bo ga
i na szą mat ką. Usły sze nie gło su Bo ga
i Jej uf ne fiat, by ły moż li we dzię ki ży ciu
we wnętrz ne mu ja kie pro wa dzi ła. By ło
ono cał ko wi tym od wró ce niem uwa gi
od sa mej sie bie, sku pie niem się na Bo gu,
na Je go wo li i na słu chi wa niu.

Ma ry ja za chę ca nas do kon tem pla -
cji, któ ra po ma ga uzdro wić na szą ego cen -
trycz ną per spek ty wę: pa trz cie w mil cze -
niu na krzyż, w któ rym jest zba wie nie. Ga -
dul stwo i roz pro sze nia prze szka dza ją nam
w czer pa niu ze Źró dła: wia ry, praw dy
i mi ło ści, któ re ma my prze ka zy wać in nym.
Ma my na uczyć się uważ no ści na wo lę
Bo ga. Tyl ko wte dy bę dą mo gły wy peł niać
się dzie ła Bo że, nie na sze. Tak, mil cze nie
umoż li wia trwa nie w Je zu sie, a przez Nie -
go w Bo gu. Dzię ki te mu za cznie my wy -
da wać owo ce. Amen. Bogumiła

Ś.    P. 
s. ELŻBIETA KALINOWSKA 

Klaryska, której śp. Czesia Mirkiewicz
przekazała testament 

odnośnie Echa Medziugorja, 
odeszła do Domu Ojca – 18.01.2020.

Uroczystości pogrzebowe 
odbyły się 21.01.2020.   

Wieczny odpoczynek 
racz Jej dać Panie. Amen. 

Q
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